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f  bierająeycli zapomogi od rządu. — Z delegacyj. — 
Fortyfikowanie Galicji ciągle jeszcze potrzebne we­
dług ministra wojny. — .Sprawa bośniacka. - -  
Wprowadzenie w Przedlitawii monety srebrnej.)

Sprawa klasztorów kwestarskich w Przed- 
K ltiaw ii znowu została poruszoną. Jak  organ du- 
jH iow ny , Grazer Voll:sblatt donosi, reskrypt ce­

sarski, odejmujący tym klasztorom zapomogę 
państwową, został w głównej treści cofnięty, i 
ministerjum już zawiadomiło o tem namiest­
ników. Według półurzędowej Bohcmii sprawa ta 
ma się obecnie jak następuje :

Już od kilku lat semieko-liberalna większość 
Izby posłów domagała się przy rozprawach bu­
dżetowych, aby niby dla oszczędzenia funduszu 
religijnego zwijano zapomogi dla klasztorów żeń­
skich i dla klasztorów kwestarskich, o ile te 
zapomogi nie są na fundacyjnych tytułach pra­
wnych oparte. Na r. 1879 przypadała na te za­
pomogi kwota 943.400 złr., czem się minister- 

: stwo wyznau tak przeraziło, iż uchwaliło badać 
j  wspomniane tytuły prawne.

Najpierw badano początek owych zapomóg 
z funduszu religijnego. Otóż okazało się, że 
gdy cesarz Józef skasował klasztory a liczbę 
parafij pomnożył (!?), nie byłoby wystarczyło 
duchowieństwo świeckie, trzeba więc było przy- 
pozwać do pomocy w duszstaruwnictwie zakon­
ników skasowanych, tudzież liieskasowane kia 
sztory kwestarsbie, tym jednak zakazano kwe.' 
stowania i wyznaczono dotację na pewną liczbę 
zakonników. Zapomogi dla zakonów żeńskich 
pochodziły z zakazu kwestowania, tudzież z na­
stępnych obfitych dotacyj na cele wychowania 
dziewcząt.

Iizisiaj już jest stosunkowo więcej ducho­
wieństwa świeckiego jak za Józefa II., szkół też 
dla dziewcząt jest podostatkiem bądź publicz­
nych, bądź przez zakonnice ntrzymywanych. 
Dlatego kazało ministerjum 1) badać owe tytuły 
prawne, aby tam gdzie cel pierwotny odpadł, 
także dotację cofnąć można; a 2) badać, które 
konwenty są dla duszstarownietwa niezbędnie 
potrzebnemu

Co do 1), zbadanie będzie dłuższego czasu 
wymagało. Co do 2) zaś okazało się, że nawet 
bez takich konwentów, które nie mają parafii, 
obejść się niepodobna, dopóki nie będzie pomno­
żonym zastęp duchowieństwa świeckiego, — a 
jak na to, we wielu dyecezjach okazuje się brak 

. tego duchowieństwa i zakonników do obsługi 
j  pasterskiej i do katechizacji koniecznie potrze­

ba. Ministerjum wyznań przeto, obawiając się 
procesów z klasztorami w trybunale administra- 
eyjnym — czyli jak Bohcmia powiada, z powo­
du, że praca zbadania tytułów prawnych nie jest 
skończoną, — tudzież nie chcąc jeszcze potęgo- 

Uwać braku obsługi duchownej, upoważniło doty- 
-fcczące władze, nowowśj^mjącym członkom kon­

wentów kwestarskich i żeńskich dotacje od gło­
wy „bis auf W eiteres“ asygnować w sposób do­
tychczasowy z funduszn religijnego, ale z ogra­
niczeniem do pewnej liczby.

Podobnie rzecz tę przedstawia Nowa Presse, 
ale lżąc oraz biskupów, iż protestowali przeciw 
pierwotnemu rozporządzeniu p. Stremajera, a 
p. Stremajera za to, iż po części owe rozporzą­
dzenie cofnął. Zarazem zaprzecza ona, jakoby 
cesarz jaki w tej sprawie reskrypt wydawał, — 
tymczasem w pierwotnem rozporządzeniu pan 
Stremayer powołał się na reskrypt cesarski. No­
we rozporządzenie istoty rzeczy wcale nie zmie­
nia, tylko nieco łagodzi; wydane zresztą zosta­
ło według Yaterlandu d. 18. lutego, a zatem w 
trzy dni po wejściu Taafego do nowego niby 
gabinetu.

brze ; a gdyby taksamo postąpiono z płacami 
wojskowemi, tudzież we Węgrzech, suma ta o- 
gromuie by podrosła; a ponieważ tu sprawa je­
dynie tylko niemal z klasą średnią, więc suma 
ta pozostałaby w obiegu.

Korespondencje „Gaz. Narod.“
Wiedeń d. 1. marca.

Niedzielne posiedzenie komisji budżetowej 
delegacji przedlitawskiej trwało trzy godziny, 
z tych dwie zajął wywód p. ministra wojny, 
jen. Bylandta. Wywód ten był drukowany, ale 
uzupełniany ustnemi dodatkami, a te właśnie 
były najbardziej zajmujące. Minister wychwalał, 
że mobilizacja odbywała się w należytym po­
rządku. Były zresztą trzy mobilizacje: d. 15. 
czerwca, 0. i 20. sierpnia, tak że ostatecznie 
stanęło do operacyj wojennych 145.000 piechoty 
i 3.000 jazdy z 270 działami. Ta część wywodu 
interesuje tylko wojskowych. Ważuiejszemi są 
dla ogółu inne ustępy wywodu ministra, które 
atoli tylko ■ w telegramach prywatnych napoty­
kamy.

Już na sobotniein posiedzeniu interpelowa­
no, w jakim związku z okkupacją były fortyfi- 
kowania w Galicji i Siedmiogrodzie, i rząd 
odpowiadał. Minister wojny w niedzielę sam 
wrócił do tego przedmiotu, przedstawiając stan 
rzeczy przed kongresem berlińskim. Oświadczył, 
że właśnie ze względu na mobilizację, aby ją 
zabezpieczyć od jakowych przeszkód, potrzeba 
było porobić pewne zarządzenia w Galicji; i do­
dał nadto, że i obecnie jeszcze, mimo że powo­
dów pozytywnych nie ma, dalszy rozwój forty- 
fikacyj w Galicji jest wielce ważnym, i tylko fi­
nansowe położenie państwa dokonać tej potrze­
by nie pozwala.

Co do wielorakich twierdzeń, że w czasie 
wojny moskiewsko - tureckiej Austrja powinna i 
mogła była ze Siedmiogrodu przeszkodzić Mo­
skwie wprowadzeniu wojny, zapewniał minister 
wojny, że zdaniem kół wojskowych Siedmiogród 
jest wyborną pozycją obronną, ale nie jest taką 
do prowadzenia wojny zaczepnej (!!).

Centralistów mocno oburzyło, gdy się, jak 
wiemy, z ust Andrassego dowiedzieli, że sprawa 
handlowo-cłowa z Serbią dlatego nie jest jeszcze 
załatwiona, że trzeba poprzód ułożyć się z Wę­
grami. Nowe klątwy na Węgrów ! A tymczasem, 
jak p. Neuwirth podnosił, Anglia usailawia się 
w Serbii ze swemi towarami. Andrassy wska­
zywał na fakt, że Austrja po zajęciu Bośnii z 
dwóch stron opasuje Serbię, ale nadaremnie, i w 
końcu przystał nawet, aby w tej sprawie komi­
sja wniosła rezolucję.

Walne posiedzenie delegacji przedlitawskiej 
odbędzie się we czwartek. Trudno, aby przed 
d. 12. b. m. delegacje swoją pracę skończyły.

D. 1. b. m. odbyła się w Peszcie w sprawie 
administracji bośniackiej wspólna narada mi- 
nisterjalna pod przewodnictwem cesarza, w któ­
rej brali udział także pp. Stremayer, Taaffe i 
de Pretis, poczem zaraz do Wiednia wrócili. 
Wkrótce jednak mają się znowu udać do Pesztu 
dla zakończenia tych narad.

W bieżącym miesiącu poczęto urzędnikom 
przedlitawskim wypłacać pensje po części w 
srebrze, a to czwartą część według rozporzą­
dzenia ministra skarbu. Płace stałe urzędników 
według wykazów z r. 1873 wynoszą 22,300.000 
złr., praktykantów 430.000 złr., sług 5,400.000 
złr.; w skutek podwyższenia płac podniosły się 
one o 11,100.000 zł., kwinkwenia wynoszą już o- 
koło 2 do 3 mil. zł.; wszystko razem więc około 
42 mil. złr., a są jeszcze płace innego rodzaju. 
Można zatem między samych urzędników przed- 
litawskich rozdać do roku 10 mil. złr. w sre­

A  Po utarczce nowelowej^ cisza zaległa po­
bojowisko pod Schottcnthorera, a pole walki, 
czyli raczej manewrów w ogfdtt o ślepych na­
bojach, przeniesione do Budapfbetu. GWwliofco- 
menderujący, jenerał lir. Anijrkssy, odbył już 
tam pierwszą rewię i znalazł wszystko w po­
rządku. Przy jego boku należne zajęli miejsca 
oficerowie sztabu, jen. lir. Bjdandt-Iiheidt, br. 
Hofmann, br. Galicę i radcy dworu pp. Krauss 
i Palkę. Hr. Andrassy ogłosił następujący ordrc 
de bataille:

1. Zawiadomienie wspólnego ministerstwa, 
odnoszące się do rozgrzeszenia z wyczerpanego 
nadzwyczajnego kredytu 60 milionów na r. 1878. 
2. Wniosek wspólnego ministerstwa, tyczący się 
nadzwyczajnego wydatku wojskowego na okkupa- 
cję Bośnii i Hercegowiny w r. 1879. 3. Żądanie 
przyzwolenia dodatkowego kredytu na nadzwy­
czajne potrzeby art. 2. dla wspólnego m inister­
stwa spraw zagranicznych na r. 1879.

Jak  widzimy, mamy tu do czynienia z sa- 
memi „nadzwyczajnemu rzeczami, które natych­
miast odesłano do wydziału budżetowego, ró­
wnież nadzwyczajnego, pod tym przynajmniej 
względem, że na miejsce dotychczasowego pre­
zesa tegoż, dr. Herbsta, został wybrany rodak 
nasz, ks. Czartoryski.

W celu skompletowania rady wojennej w 
1’eszcie, udali się tam tutejsi ministrowie Stre- 
mayr, Taaffe i de Pretis i naczelnik sekcji A r­
tus. — Być może, że tym razem uda się już 
połączonym siłom rozstrzygnąć nareszcie kwe­
st,ję przyszłej administracji lłośnii i Hercego­
winy.

W sprawie tej, w której wiedeński kores­
pondent Czas u jakoś zorjentowuć się nie może, 
pisze pół-andrassowski Pt&ter Lloyd na przekorę 
Kołu a w myśl buntowniczej secesji, co nastę- 
puje:

„Jeśli nie podlega już wątpliwości, że wspól­
ny rząd nosi się z planem zagarnięcia kompe­
tencji zarządu (Bośnii i Hercegowiny) dla sie­
bie, a kontroli tegoż zarządu dla delegacji, to 
uie mogą te ostatnie dość r^ehtp odepchnąć od 
siebie podobnej insynuacji i powtóne 'Yłziś' już 
odrzucić wszelkie żądanie, odnoszące się do wy­
datków na cele administracji. < Tak jest; stanów 
czo podzielamy zapatrywania austrjaekich „anti 
okkupaejonistów“ eo się tyczy kompetencji w tym 
względzie. Ani wspólnemu rządowi, ani delega­
cjom nie przysłużą prawo ustawodawstwa w 
sprawach zarządu, ani prawo administracji kra­
jów. Wszelka wątpliwość w tym względzie jest 
absolutnie niemożliwą. Uchodziło wprawdzie, 
roztrząsać tę sprawę w delegacjach, ale tylko 
tak długo, pokąd istniał pretekst czysto mili­
tarnych wydatków; byłoby zaś niedozwolonem 
wdzieraniem się w zakres prawodawstwa, gdyby 
delegacje sankcjonowały choćby tylko prowizo­
ryczne środki zarządu, przyzwalając na wydatki, 
które przekraczają zakres czysto militarnych ce­
lów okkupacji. Nawet do wprowadzenia prowi­
zorycznej organizacji w okkupowanych prowin­
cjach potrzebnem jest przyzwolenie obu parla­
mentów.

„ Sejm węgierski i austrjacka Rada państwa 
mogą wprawdzie dać upoważnienie swoim par­
lamentarnym rządom do zlania na rząd wspólny, 
i to na krótki, ściśle oznaczony czas, preroga­
tyw zarządu Bośnii, i na podstawie takiego to 
upoważnienia mogą działać delegacje; skoro je­
dnak warunki te nie zostały wypełnione, po­
winna delegacja wstrzymać się od wszelkiego 
prowizorycznego rozstrzygania sprawy. “

W tym duchu odzywają się także organa 
większości sejmu węgierskiego.

Donoszą z Pesztu, że sprawa przyszłego za­
rządu Bośnii i Hercegowiny, jakoteż kwestja po­
sunięcia okkupacji do Nowego Bazaru lub nawet 
do Saloniki, będą przedmiotem interpelacji w de­
legacjach. Tymczasem odbywają się nad niemi 
narady wspólnych, tudzież węgierskich i austria­
ckich ministrów pod prezydencją cesarza.

Wiedeń zaalarmowany od kilku dni wieścią 
o pojawieniu się dżumy w Petersbuigu; nie pod­
lega bowiem wątpliwości, że chory, uznany za 
zadżumionego przez taką lekarską powagę, jak 
profesor Botkin, był i jest nim. W tej myśli i 
ducha odzywają się też wszystkie petersburgskie 
dzienniki po dzień 15. (27.) lutego; sprostowa­
nia więc późniejsze urzędowe, przeznaczone dla 
zagranicy, a kolportowane drogą telegraficzną, 
darmo usiłują poświęceniem sławy dr. Botkina, 
zatrzeć pierwsze wrażenie. Z czasem przyzwy­
czai się Europa i do dżumy, tak jak oswoiła się 
już ze wszystkiem, co pochodzi z Moskwy. We­
wnątrz niewola i ucisk z góry, a nihilizm, so­
cjalizm i skrytobójstwo z dołu; na zewnąrrz dy­
plomatyczne szalbierstwo, — oto czynniki odro­
dzenia zgniłego Zachodu przez krwawą Północ 1 
Warto zaprawdę było wypędzać jeden azjatyzm 
drzwiami, by drugi wpuszczać oknem do zaścian­
ku europejskiego 1

Z delegacyj wspólnjch.
B udapeszt 1. marca. Pod przewodnictwem 

Ąel. Konstantego Czartoryskiego, odbyło się dziś 
posiedzenie komisji budżetowej delegacji przed- 
litawskiej. ,

P. S t u r m, wyznaczony sprawozdawcą 
względem obu przedłużeń rządowych tyczących 
się wydatków na zajęcie Bośnii i Hercegowiny 
w roku zeszłym i w roku bieżącym, wniósł, aby 
rozpocząć rozprawy ogólne nad temi przedłoże- 
niami, a naprzód nad pierwszem przedłożeniem, 
w którem ministerjum żąda absolutorjum za wy­
datki nadzwyczajue w r. 1878 na wojsko w su­
mie 41,720.000 złr. po nad uchwalony kredyt 00 
milionów', oraz domaga się kredytu dodatkowego 
5 mijiopów, to jest w którym żąda absolutorjum 
za wydanie w r. 1878 złr. 100,720.000 w celu 
zabezpieczenia interesów monarchii wobec wy­
padków' na Wschodzie, i na zajęcie Bośnii i Her­
cegowiny. Albowiem sprawozdawca, zanim przed­
łoży swoje wnioski, pragnie zasięgnąć opinii 
zdania komisji co do głównych pytań, które się 
nasuwają w tym przedmiocie, a które pod roz- 
etrzygoieai* podda, isądzi <*&, iu delegacja- nie 
może jeszcze teraz udzielać absolutorjum za 
wspomnioue wrydatki nadzwyczajne w r. 1878, 
bo rachunki nie są jeszcze zamkniętej potrze- 
baby jeszcze wiele dać wyjaśnień i złożyć wie­
le dowodów, aby delegacja mogła udzielić takie 
uznanie, gdyż co do wielu wydatków, chociaż 
może są słuszne i były konieczne, jednak nale­
ży to jeszcze udowodnić, zanim reprezentacja 
państwa mogłaby je uznać za uzasadnione. 
Wszystko to może też nastąpić dopiero po za­
mknięciu rachunków i po złożeniu przez rząd 
sprawozdania o tem zamknięciu. Z tych powo­
dów mniema, że teraz delegacja mogłaby wy­
znaczyć tylko kredyt dodatkowy ryczałtowy dla 
pokrycia reszty wydatków nadzwyczajnych, po­
czynionych głównie na zajęcie Bośnii i Herce­
gowiny w r. 1878, ale nie mogłaby jeszcze dać 
absolutorjum. Wniosek w tym względzie postawi 
dopiero po zamknięciu rozprawy ogólnej, wr któ­
rej objawią się zapewne zdania członków komi­
sji, a także ministrowie dadzą wyjaśnienia.

Minister wojny B y l a n d t  oświadcza, że 
gotów jest dać wyjaśnienia i przedstawić czyn­
ności ministerstwa wojny, a także tok działań 
wr Bośnii i Hercegowinie, co może rozprószy 
niejedną wątpliwość co do potrzeby wielu wy­
datków'.

P. D u m b a popiera zapatrywanie się p. 
Sturma. Sądzi, że delegacja nie może dać teraz

indemnitatem za r. 1878, bo rachunki za ów 
rok nie będąc zamknięte, nie mogą być dokła­
dne. Jemu samemu nasuwa się mnóstwo wątpli­
wości ; wielu wydatków może słusznych, nie mo­
że on uznać za potrzebne, bo tego nie udowo­
dniono. W ogóle mniema, że wydatki wynoszą­
ce razem snmę 106 milionów są za wielkie; są­
dzi, że bez potrzeby wiele wojsk uruchomiono. 
Od 6. czerwca do 23. sierpnia około 270.000 lu­
dzi, których prawdzie tylko mniejsza połowa, bo 
120 do 130 tysięcy, działała w Bośnii i Herce­
gowinie, reszta zaś stttła częścią w rezerwie, 
częścią na granicach serbskiej i siedmiogrodz­
kiej, aby być gotową na wszelki wypadek. Dla 
tego mniema p. Dumba, że może trzebaby u- 
chwalić rezolucję, w którejby delegacja wyrazi­
ła swoje ubolewanie, że tak wiele wydano.

T. R u s s uważa także za rzecz niewła­
ściwą dawać teraz indemnitatem, gdyż, aby mógł 
uznać wszystkie wykazane wydatki za uspra­
wiedliwione, należałoby złożyć ze strony rządu 
wiele jeszcze dowodów. Naprzykład sądzi, iż 
ministerjum pochwyciło tę Sposobność, aby prze­
prowadzić niektóre swoje idee co do ufortyfiko­
wania niektórych miejsc. Zbytecznemi również 
wydają mu się wydatki n& budowę dróg i kolei 
w' Bośnii podczas działań wojennych. Lecz tak ­
że nie może się zgodzić z zdaniem p. Sturma, 
aby wyznaczyć ministerstwu dla pokrycia wy­
datków nadzwyczajnych w 1878 r. kredyt do­
datkowy ryczałtowy ; ryczałt nie ma miejsca, bo 
rząd przedstawia już rachunki z wydatków ob­
liczone na pewną określoną sumę. Przeto uwa­
ża za najstosowniejsze wyznaczenie kredytu do­
datkowego, ale w sumie takiej ściśle określonej, 
jaką rząd przedstawia, jeżeli zaś jaki wydatek, 
dziś przez rząd w pewnej kwocie preliminowa­
ny, nie zużyje rzeczywiście tej kwoty, w  takim 
razie wykazane to będzie w zamknięciu rachun - 
ków. a reszta kwoty pozostanie w skarbie. Jest 
także przeciwny rezolucji proponowanej przez 
p . Dumbę, bo na jakiejże zasadzie reprezenta­
cja państwa oświadczy w tej rezolucji, że wy­
datki są za wielkie, gdy istotnie nie wie, któ­
re z wydatków były niepotrzebne i czy za wie­
le wydano?

1’. T e u s c h l  przypomina, iż w wnioskn 
zaproponowanym przez rząd na końcu pierwsze­
go przedłożenia, zastrzeżono jak najwyraźniej, 
że udzielenie teraz ministerstwu indemnitatem 
nie przesądza w niczem prawa delegacji dania 
lub odmówienia później ministerstwu absoluto­
rium z rachunków, gdy takowe będą zamknięte 
i przedłożone. Zresztą nie widzi pod względem 
formalnym prawie różnicy między daniem takie­
go wrankawego ł*de-*rdtatom a adróteHiem do­
datkowego kredytu w takiej sumie, jaką tworzą 
wszystkie wykazane przez rząd wydatki nad­
zwyczajne na uruchomienie wojsk i na zajęcie 
Bośnii i Hercegowiny. Mówcy wydaje się także 
za wielką ogólna suma wydatków, 106 milionów 
złr. wynosząca; sadzi także, iż za wiele wojsk 
uruchomiono, mianowicie, że niepotrzebnie uru­
chomiono jeszcze nowe oddziały armii, gdy już 
Serajewo było zdobyte; albowiem były tam już 
siły dostateczne do zajęcia całego kraju. Jednak 
pomimo tego nie ośmiela się tego swego mnie­
mania uważać za pewne i uzasadnione całkiem; 
trzebaby chyba zwołać jakąś komisję, złożoną z 
znakomitości wojskowych europejskich, któraby 
pod tym względem wydała orzeczenie. Z tych 
więc powodów sprzeciwia się rezolucji propono­
wanej przez p. Dumbę. Wprawdzie w ciągu dzia­
łali wojennych było wiele nieporządków, o czem 
ma wiadomość od kompetentnych bardzo osób. 
Mniema, że w ogóle wiele spraw wyjaśni się, 
wiele wątpliwości upadnie, a wiele rzeczy udo­
wodnionych zostanie wśród rozpraw szczegóło­
wych, dlatego wnosi, aby przedłożenie rządowe 
wziąć za przedmiot rozprawy szczegółowej.

P. S c h a r s c h m i d t  z tym wnioskiem 
zgadza się i te same zapatrywania rozwija w 
dłuższej przemowie.

Minister wojny, hr. B y l a n d t ,  odpiera za­
rzuty, czynione wśród rozpraw. P. Russ za-
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J . 1. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.)

Z prawdziwą przyjemnością hrabia Marjan 
spraw iał sobie igraszki z ludzi, którzy się wo­
bec niego nad czemkolwiek unosili. Natych­
miast brał się do ostudzania, przeczenia i zo­
hydzania tego, co im się wydawało cudownem.

• Ktoś o nim mówił trafnie, ż t miał przyjemność, 
^ g d y  drudzy jedli, piać im do półmiska.

Czynił to z takim zapałem, przejęciem, go- 
rącością, iż przysiądz było można, że myślał co 
mówi, gdy często, tego samego dnia potem, wy­
śmiewał się i z siebie, i z tych, których obu­
rzył lub nawrócił.

Dodać każe sprawiedliwość, że spotkawszy 
się z krytyką, choćby najmocniej usprawiedli­
wioną, i przeciw niej na harc wychodził w obro­
nie tego, co mu się na prawdę najlichszem wy­
dawało.

,  W istocie, kwestje, które podnosił, rozpło­
mieniając się do nich, były mu zupełnie oboję­
tne ; w głębi dapha powiadał sobie: Chi lo sa ?

Włoskie chi lo s a f  było mu ostatiiiem sło­
dem mądrości. Nie przeszkadzało mu to jednak, 
dla przerwania nudów, walczyć a choćby się bić 
ta  to w co nie wierzył, 

t  Zawiązywał znajomości i najserdeczniejsze
r - p f  yjaźni bardzo łatwo, w początku wpijając się 

t# iudz i z natarczywością, zwłaszcza jeżeli się 
oni sami do niego nie garnęli — a potem je­
dnego dnia, gdy ich miał dosyć, rzucając wpo­
śród gościńca... nie powiedziawszy naw et: — 
bądźcie zdrowi. Gdy go kto znudził, gdy kogo 

o dna wyczerpał, jak łupinę wyciśnionego owo- 
odpychał i deptał nogą.

Z przyjaźni do nienawiści przejście dlań by-1 
ło niezmiernie łatw e; lada słowo, lada spór bła­
hy starczył do zerwania.

Z wyjątkiem tych godzin niewielu niecier­
pliwości i szału, przypominających słonie w nie­
woli, nagle rwące więzy i tratujące nogami co 
napadną — hrabia Marjan był najmilszym 
w świecie człowiekiem. Powierzchowność miał 
ujmującą, dystyngowaną, nie sztywną, ruchy nie­
co rubaszne i swobodne, ale formy salonowe, a 
choć niekiedy, zapomniawszy się stawał gburem, 
spotykało go to tylko w owych paroksyz- 
mach, o których wspominaliśmy.

Adrjan znał go dawniej, byli z sobą na sto­
pie przyjacielskiej, ale niezbyt poufałej, tak, że 
po upływie lat wielu dwaj towarzysze młodości 
mogli dla siebie być zagadką.

Marjan który znowu się nudził, a dla kli­
matu i dla swobody chciał siedzieć jeszcze we 
Włoszech, bo tu go żadne względy towarzyskie 
nie krępowały, był już z rozpaczy gotów brać 
lekcje rzeźby albo malarstwa, gdy dowiedział 
się o Adrjanie i podskoczył z radości.

Słyszał o nim bardzo wiele, gdyż naówczas 
już, choć poeta nic jeszcze nie ogłosił, nie wy­
stąpił z niczem, mówiono o nim głośno jako o 
geniuszu mającym zaćmić wszystko co dotych­
czas najjaśniejszem było. Od poematu Adrjana 
rozpocząć się miała, jak opowiadano, nowa epo­
ka w literaturze, Ci, co zasłyszeli coś o nim, 
na rachunek tych, co im gdzieś pochwycone opo­
wiadali szczegóły, tworzyli baśnie, komponowali 
rzeczy nadzwyczajne.

( hociaż Adrjan nie czytywał ustępów niko­
mu i rzadko kto mógł od niego kilka wierszy 
wydobyć, podchwycić, cytowano z poematu ustę­
py, przy których deklamowaniu ludzie mdleli, 
niewiasty w konwulsje wpadały, rozumni i chło­
dni mężowie odchodzili od zmysłów, przecho­
dzili w ekstazy.

Im mniej znano owo nienarodzone arcydzie­
ło, tem wieści o niem bardziej przesadzone roz­
siewać było wolno — nikt ich sprostować nie 
mógł.

Osoba autora przyczyniała się wielce do 
nadania dzieła fizjognomii tajemniczej i cudownej. 
Adrjan był dzikim, mało do siebie dopuszczają- 
cym samotnikiem, przytem chorym, na pół jak ­
by jasnowidzącym, wieszczem wszędzie i zawsze 
chodzącym w aureoli. Kobiety, którym szeptano, 
że to był wielki poeta , patrząc nań rozczulały 
się, sympatycznie ku niemu biły serca, szukano 
go, on zdawał się odpychać hołdy i współczu-. 
cia, gardzić oklaskami — stał na niedostępnych 
wyżynach.

Rozmaitych dziwactw pełnych oryginalności 
opowiadano o nim mnóstwo, na rachunek jego 
puszczone w obieg chodziły sarkaziny^ wykrzy­
kniki ostre jak pociski, sądy nielitościwe, prze­
powiednie wieszcze!! . , . , , , ,

Z takich żywiołów siedmiobarwnych skła­
dają się zwykle aureole — skroń przyszłego wie­
szcza już jedna z nich otaczała.

Nie przeszkadzało mu i to, że był piękny, 
młody, że był chory i że był dziki.

Ilrabiemu Marjanowi było bardzo na rękę 
zbliżyć się do człowieka już mającego rozgłośną 
sławę, i tą przyjaźnią wkupić się w przyszłą 
jego nieśmiertelność. Przypuszczał nawet, że 
Adrjan uzdrowić go może z niewiary, zarazić go 
geniuszem. Sam nie był zdolny do niczego, ale 
pobudzony, rozdrażniony, popchnięty mógł iść 
daleko i wysoko.

Dowiedziawszy się o dawnym przyjacielu, 
hrabia Marjan począł od tego, iż zebrał sobie 
przygotowawczy materjał, rozpytał o niego, po­
chwyta! wiadomostki i wskazówki, zdawało mu 
się, że miał pewne pojęcie o charakterze tego, 
któremu za towarzysza, zaPylada chciał się na­
rzucić.

Adrjan jeszcze po wyjeździe matki leżał od­
poczywając i rozmyślając o poemacie i o podró­
ży na Wschód, gdy Marjan do drzwi jego zapu­
kał. Gospodyni, kobieta średniego wieku, niespo­
kojna i podejrzliwa, a zapłacona i nauczona 
przez matkę Adrjana, aby była ostrożną i czuj­
ną — obejrzawszy przybysza wciskającego się 
dosyć zuchwale, z razu odmówiła mu wręcz 
wstępu...

— Che! che! che! —  zawołała drzwi przy­
mykając. — Signore Polacco mocno chory, gości 
mu żadnych nie potrzeba, zakazał ich doktor 
przyjmować!

Im bardziej napierał się hrabia, tem gnie- 
wliwa signora Costa zapalczywiej wnijścia bro­
niła i drogę zapierała.

Musiał, uciekając się do ostatniego środka, 
zagrozić jej interesem wielkiej wagi, mającym 
za sobą stra ty  pociągnąć, i zmusił do oddania 
swojego biletu, na którym na prędce dopisał 
ołówkiem kilka słów niezmiernie dla Adrjana 
pochlebnych, i jakby serdeczną dla niego miło­
ścią natchnionych.

Poeta był sam właśnie smutny, znękany; 
brakło mu, nawykłemu do opieki czyjejś, kogoś, 
na kimby się jak na ramieniu matki mógł we­
sprzeć.

Kartka hrabiego zdała mu się darem nie­
bios. Anioł stróż czuwający nad geniuszem zsy­
łał przyjaciela, duszę bratnią, czciciela; widział 
w tem Adrjan rękę Niebios, łaskę przeznacze­
nia, ratunek...

Z wielkiem więc zdziwieniem mruczącej si- 
gnory Costy, zobaczywszy b ile t, z okrzykiem 
radośnym porwał się z łóżka na wpół ubrany, 
i wybiegł naprzeciw hrabiego.

Gospodyni, która go nigdy jeszcze tak oży­
wionym nie widziała, patrząc na powitanie mo­
gła mniemać, iż najczulsza, braterska przyjaźń 
albo krew ich łączy, tak wzruszeni padli sobie 
w objęcia.

Usposobienie obu w tej chwili, djapazon da­
wnej przyjaźni, dosyć niski, o kilka tonów po­
dniosło.

Obaj uwierzyli w to, że byli z sobą nie­
gdyś jak bracia, i że dalszym ciągiem dni za­
pomnianych musi być związek nowy — jakby 
jednej duszy w dwóch ciałach. Sceptyk nawet 
uniósł się i poruszył.

Byli sobie wzajem potrzebni. Hrabia zjednał 
Adrjana zaraz admiracją i poszanowaniem, z ja ­
kiem przybyw ał; a na nim blada, piękna, isto­
tnie natchnieniem namaszczona twarz poety,

mowa jego pełna powagi, uśmiech trochę gory­
czą zaprawny, jakieś óblicze i postawa uroczy­
sta, niby kapłańska — uczyniły wrażenie silne. 
Nim się z tego wszystkiego miał zacząć wy­
śmiewać, przypatrywał stę e ciekawością ogro­
mną, nadzwyczajną, przybierającą pozór głębo­
kiej czci i uwielbienia.

Adrjan mieszkał w willi nad samą drogą 
wiodącą <io Castełlam arę, prawie poza Sorren- 
tem, choć tuż blisko najpierwszej gospody pana 
Tramontany. Domek dosyć był opuszczony, gór­
ne piętro zajmowała angielska jakaś rodzina. 
On z matką mieli kilka pokojów na parterze i 
balkon z widokiem na m orze, zawieszony tuż 
nad przepaścią najeżoną skałami. Z okien w 
dali widać było zatokę turkusow ą, chmurką 
okryty Wezuwiusz i białawe budowy Neapolu, a 
na wielkiej przestrzeni koloru nieba czarne 
łódki rybaków pływające jakby w powietrzu.

Po wyjeździć wdowy, Adrjan w tem nazbyt 
dlań obszernem mieszkaniu pozostał sam do 
czasu, nie chcąc go zmieniać, bo na myśli miał 
podróż wschodnią. Wiosna już była skwarna, 
dywany podarte pozdejmowano z podłóg mo­
zaikowych. żaluzje stały cały dzień pospuszcza- 
ne dla chłodu. W tym pół mroku przypatrując 
się sobie dawni towarzysze, po wielu latach na 
obczyźnie zmienieni w najserdeczniejszych przy­
jaciół, jakimi nigdy nie byli — stali obaj z sie­
bie szczęśliwi.

, Ale jakimże sposobem mogłeś się o mnie 
dowiedzieć, hrabio kochany? zawołał Adrjan po 
pierwszych powitaniach. Nie pojmuję! Tu mnie 
nikt nie zna, nikt nie wie i nie umie wymówić 
mojego nazwiska. Unikam wszelkiego stosunku 
z ludźmi i światem.

— A ! rozśmiał się Marjan — wyobrażasz 
sobie fałszywie, że możesz gdziekolwiekbądź za­
chować incognito! Poeta, którego sława brzmi 
już w ustach wszystkich — nigdzie się ukryć 
nie może. Wy jesteście jak ubłogosławieni, któ­
rych obcy po aureoli poznają. Serca i oczy go­
nią za tobą. (0. d. n.)



rzucił ministerstwu, iż korzystało ze sposobno­
ści, aby przeprowadzić „ulubioną swoją myśl*, 
i umocnić niektóre miejsca. Na ten niesłuszny 
zarzut odpowiem, że gdy położenie rzeczy w r. z. 
stało się groźnem, umacniano kilka miejsc w Ga­
licji i Siedmiogrodzie, lecz pod tym względem 
ograniczono się do koniecznej potrzeby, aby na 
obu granicach była możebną a skuteczną obro­
na. Nakazał to wzgląd na bezpieczeństwo pań­
stwa, a nie opędzanie się za jakiemiś ulubione- 
m. ideami ufortyfikowania pewnych punktów. 
Może nie wie p. Russ, że gdyby n. p. Kraków 
chciano umocnić należycie, według wymagań te­
raźniejszej sztuki wojennej i odpowiednio dzi­
siejszej artylerji, potrzebaby na to ‘20 milionów, 
a na umocnienie Przemyśla 30 milionów złr. 
Zarzucił p, Russ, a podobno i p. Dumba, iż 
niepotrzebne były wydatki na budowę dróg i ko­
lei żelaznej w Bośnii podczas działań wojen­
nych. Otóż znajacy dobrze rzeczy przyznać mu­
si, że wydatek ten jest oszczędnością; bo gdyby 
te drogi i koleje nie były zbudowane, trzebaby 
więcej, niż one kosztowały, wydać było na prze­
wóz po nieprzebytych bezdrożach wszystkich 
potrzeb wojennych. Kolej żelazną budowano jak 
najoszczędniej, jest ona wązkotorową; wpraw­
dzie miejscowy grunt wymagał, że jest ona bu­
dowaną nieco silniej, niż zwykłe tymczasowe 
drogi żelazne. Doprowadzono ją naprzód do Do- 
boj, później do Maglaj. Co do zarzutu, uczynio­
nego przez p. Teuschla, że uruchomiono za wie­
le wojsk, że mianowicie nie potrzeba już było 
uruchomiać nowych oddziałów wojska, w chwili, 
gdy już zdobyto Serajewo; zarzut ten upadnie, 
gdy bliżej przypatrzymy się rzeczy. Wprawdzie 
wojska, które znajdowały się już wówczas Bo 
śnii i Hercegowinie, byłyby zdołały bez wzmo­
cnienia ich nowemi posiłkami, przełamać wszelki 
opór i zająć całe te k ra je ; ale potrzebowałyby 
na to więcej czasu, i zadanie to spełniłyby z 

. większym wydatkiem krwi. Uruchomienie no­
wych oddziałów i wyprawienie wielkich mas 
wojska spowodowało, ze oddziały powstańcze, 
które po zajęciu Serajewa wszędzie ukazywać 
się zaczęły, straciły odwagę, i rozbiegły się do 
domów, w skutek czego zajęcie i uspokojenie 
kraju dokonane zostało następnie szybko i z 
małym krwi rozlewem. Wydatek więc na osta­
tnie uruchomienia jest uzasadniony. Zarzut p. 
Teuschla, iż zdarzały się nieporządki, jest tak 
ogólnikowy, iż trudno nań odpowiedzieć. Zre­
sztą naturalną jest rzeczą, iż tam gdzie zgro­
madzonych jest sto tysięcy ludzi w stanie anor­
malnym, a w stanie wojny, zdarzają się niepo­
rządki; ale nikt nie zdoła zarzucić, aby na nie­
porządek wydarzony patrzała władza obojętnie, 
i nie starała się go zaraz poskromić.

Po tej przemowie ministra wojny zabierali 
głos pp. R u s s  i D u m b a ,  przedstawiając, iż 
nie twierdzili, aby wydatki, przeciw którym 
podnieśli zarzuty, były niepotrzebne, ale że ko­
nieczność tych wydatków nie jest w przedłoże­
niu rządowem udowodniona; utrzymywali, że a 
by delegacja mogła orzec indemnitatem, potrze­
baby złożyć jej wiele dowodów, których jeszcze 
dzisiaj rząd dostarczyć nie jest w stanie. Dlate­
go to sądzą, że raczej należałoby uchwalić kre­
dyt dodatkowy.

P. E n g e r  t  (delegat z Izby panów) wska­
zuje, że już dotychczasowa dyskusja rozprószy­
ła  niektóre wątpliwości, przeto uważa za rzecz 
najstosowniejszą, aby wziąć przedłożenie rządo* 
we pod szczegółowe rozprawy.

Sprawozdawca S t  u r m żąda, aby minister 
wojny przedłożył swoje eiposć wojskowe, a wów­
czas dopiero po zamknięcia rozpraw ogólnych, 
pnedstawi on swoje wnioski jako sprawozdawca.

Minister wojny wymówił się, że dzisiaj nie 
może już swego, acz krótkiego przedstawienia 
Wypowiedzieć, gdyż zbliża się godzina, w której 
wezwany jest do monarchy, lecz na następnem 
posiedzeniu komisji przedstawi krótki tok rzeczy.

Przewodniczący komisji ks. Czartoryski zam­
knął więc tymczasowo rozprawy nad tym przed­
miotem, a wezwał drugiego sprawozdawcę, p. 
Russa, aby przedstawił komisji swe wnioski co 
do przedłożenia rządowego, w którem minister­
stwo spraw zagranicznych żądało kredytu do­
datkowego na rok 1879 w sumie 95.560 zł. na 
utrzymanie dyplomatycznej reprezentacji w Bu­
kareszcie, Belgradzie i Czarnogórze, i na utrzy­
manie komisarzy austijackich w Bułgarji i 
wschodniej Rumelii.

Sprawozdawca p. Russ oświadczył, że po­
nieważ delegacja zawiesiła w listopadzie r. z. 
uchwalenie kredytu na utrzymanie poselstw w 
Rumunii, Serbii i Czarnogórze, z tego tylko po­
wodu według jego zdania, że trak tat berliński 
nie był jeszcze wówczas przyjęty przez Radę 
państwa, przeto dzisiaj należałoby uchwalić kre­
dyt. Jednak są jeszcze pewne wątpliwości, mia­
nowicie, że Serbia a szczególnie Rumunia nie 
wykonały jeszcze warunków, z któremi trak tat 
berliński połączył uznanie niepodległości tych 
krajów. Słowem, p. Russ podniósł znów kwe- 
stję równouprawnienia starozakonnych w Ru­
munii. Po długich wywodach i przytaczania 
powodów za i przeciw: czy z powodu nieprze- 
prowadzenia dotychczas równouprawnienia ży­
dów w Rumunii powinien był rząd anstijacki

wstrzymać się z ustanowieniem poselstwa swego 
w Bukareszcie, oświadczył się wreszcie spra­
wozdawca p. Russ za ustanowieniem tego po­
selstwa i wniósł, aby delegacja uchwaliła żą 
dany przez ministerjum kredyt.

W dalszych rozprawach del. hr. Widmann 
zapytywał po długim wstępie, w jakim stanie są 
teraz układy z Serbią o traktat handlowy i po­
łączenie kolei żelaznych, jakkolwiek ta sprawa 
nie miała żadnego związku z kredytem żądanym

Wreszcie zabrał głos hr. A n d r a s s y, i 
wspomniawszy, iż długi wywód sprawozdawcy, 
który przytoczył powody, przemawiające za usta­
nowieniem bezzwłocznem poselstw austrjaekich 
w Rumunii, Serbii i Czranogórze, uwalnia go od 
powtarzania tego, dał kilka jeszcze wyjaśnień 
co do obu poruszonych spraw. Główny ustęp 
mowy jego podaliśmy wczoraj.

Po głosie hr. Andrassego del. bar. P i r- 
q u e t w krótkiej przemowie wskazał, iż byłoby 
krokiem niepolitycznym i niestosownym, gdyby 
przez nacisk na Rumunię i Serbię w sprawie 
równouprawnienia starozakonnych, zrażała sobie 
Austrja ludność tych krajów i własnowolnie po 
pychała je w objęcia Moskwy.

Po zamknięciu na tern rozpraw, komisja 
przyjęła jednomyślnie wniosek sprawozdawcy o 
uchwalenie żądanego kredytu 95.5(50 złr., mia­
nowicie 45.155 złr. na utrzymanie poselstw au- 
strjackich w Bukareszcie, Belgradzie i Cetyni, 
a 50.405 złr. na utrzymanie austrjaekich człon­
ków komisji europejskiej w Bułgarji i wscho 
dniej Rumelii, oraz członków komisyj demarka- 
cyjnych, wytykających granice Bułgarji, wscho 
dniej Rumelii i Serbii. Ten drugi wydatek jest 
tylko chwilowy.

Następne posiedzenie komisji jutro.

Rękodzielnicy nasi.
(Glon z miitita.)

Lirów, 3. marca. Gazeta Narodowa w toku 
lutego zastanawiając się nad położeniem klas 
pracujących, wyraziła kilka razy ubolewanie nad 
losem rękodzielnictwa miejscowego, które nie- 
tylko znizkąd nie odbiera zachęty, ale upada 
ciągle pod nawalą sprowadzanych tu za bezcen 
wyrobów zagranicznych — wyrobów lichych, 
ledwo do jednodniowego użytku przydatnych, ale 
tanich, i dlatego nęcących do siebie publiczność, 
nierozporządzającą zasobami gotówki. O tem 
smutnem położeniu przemysłu miejskiego mało 
kto zdaje się mieć pojęcie, bo niewielu jest ta­
kich ludzi, co bez obawy, aby im korona z gło­
wy nie spadła, stykają się z pracownikami war- 
statowymi, i nadsłuchują owego tętna, które co­
raz słabiej, coraz ciszej bije. Opisy dzienników 
wiedeńskich o samobójstwach, zdarzających się 
w sferze robotniczej ze strasznemi akcesorjami 
równocześnego mordowania dzieci przez ojców, 
dają obraz okropny stanu, do jakiego swawola 
dyplomacji doprowadziła klasy zarobkujące. U 
nas — powiedzieć można — cierpliwość tylko i 
wrodzona bogobojność wstrzymują jeszcze ludzi 
od podobnych czynów, ale cierpliwość ma swoje 
granice i nie należałoby jej naprężać do osta­
teczności. Petarda, która zaalarmowała temi 
dniami dyrekcję policji krakowskiej i redakcję 
Czasu tamtejszego, jeżeli istotnie jest dziełem 
propagandy socjalistycznej — powinnaby zwrócić 
uwagę wszystkich ludzi sumiennych na jeden 
fakt osobliwszy, że tam tylko propaganda socja­
listyczna znajduje glebę dla siebie urodzajną, 
gdzie ślą B i s m a r k i ,  c a r y  i — s t a ń ­
c z y k  i. i

Strzały W Madrycie i' Neapolu spotkały się 
z ogólnym wstrętem i obi.rżeniem ludności. Był- 
to wybryk indywidualny. Poza Passamentym i 
Moncasim nikt nie stał. Inaczej rzecz się ma z 
analogicznemi objawami w Niemczech i gdzie 
indziej. Taić to przed sobą i łudzić się byłoby 
głupstwem, jak  zatozumiałością jest ze strony 
kanclerza Rzeszy niemieckiej, mniemać, że u- 
stawami kagańcowemi zdoła przytłumić ruch 
nurtujący w masach. W niebezpieczeństwo socja­
listycznej agitacji na bruku krakowskim trudno 
uwierzyć, skoro pomiędzy uwięzionymi tamże 
znajduje się znany nam tu Osobiście człowiek, 
od kilku lat dojrzały już pod opiekę dr. Ma- 
rescha. Ale przypatrując się uważnie wrażeniu, 
,akie wywołują owe aresztowania, dochodzi się 
do przekonania, iż podobnie jak w Niemczech, 
represja nie osiągnie zamierzonego celu.

Jedynem lekarstwem może być tylko pe­
wien zwrot w ekonomicznej regulacji warunków 
pracy i zarobku ludzkiego.

Szanowna redakcja wybaczy, iż dopuściłem 
się tego wstępu, aby wspomnieć o fakcie, który 
nader przykro dotknął teraz szersze koła ręko­
dzielnicze na bruku lwowskim. Powszechnie 
wiadomo, że warstaty tutejsze bardzo mało ma­
ją zajęcia. Mnóstwo współpracowników (tak zwa­
nej czeladzi) jest w wielkim niedostatku. Nie­
ma bowiem albo żadnego zarobku, albo taki tyl- 
co, żeby pojedynczego człowieka ochraniać na 

jakiś czas ód śmierci. Znam majstrów którzy z 
z rozczuleniem witają guldena na tydzień przy­
padkowo zarobionego. Znam właścicieli warsta- 
tów, którzy przyciśnięci ostatecznością, zasta­
wiają lab sprzedają swoje narzędzia.

Ludzie patrzący dalej cokolwiek niż na 
cztery tygodnie naprzód, przewidywali takie e- 
wentualności, i dlatego urządzeniem wystawy 
krajowej starali się zwrócić opinię ogółu kon­
sumentów na zalety produkcji czysto-krajowąj, 
wychodząc z tego zdrowego zapatrywania, że 
tylko ten kraj może się doczekać prawdziwego 
dobrobytu, który większość potrzeb swoich za­
opatruje u siebie, i że wyłączna rolniczość kra­
ju nie wystarcza, ale trzeba podeprzeć — roz­
winąć przemysł swojski.

Znane są wyniki tej wystawy. Otuchą na­
pełniły one każdego, i zdawało się, że nietylko 
drobna konsumeja nawróci się stanowczo, ale co 
jest decydującem — wielki konsument: kraj 
sam, a odnośnie ci, co jego losami kierują, da­
dzą przykład wpływowy.

Niestety inaczej się dzieje.
Dnia 3. lutego br. odbyła się w Wydziale 

krajowym licytacja na różne roboty przy budo­
wie gmachu sejmowego. Na roboty ślusarskie 
trzech stanęło oferentów : dwóch tutejszych prze­
mysłowców, i jeden liwerant zagraniczny. Tu­
tejsi zarówno z zagranicznym przedsiębiorcą 
wuieśli modele, które oglądane poprzednio przez 
znawców', nie ustępowały wcale wyrobom wie­
deńskim. Różnica jednak ogromna zachodziła w 
cenie. Jeden z tutejszych (Węglowski i Sp.) za­
żądał 23.000, drugi (Widacki) 32.000 i coś. L i­
werant wiedeński zaś położył sumę najwyższą 
36.000 złr.

Licytacja publiczna rozpisuje się na to, 
żeby miała albo skutek bezpośredni dla najko­
rzystniej oferującego, albo żeby posłużyła za pod­
stawę do następnego przetargu ugodowego z o- 
ferentami, dla uzyskania stosunkowo najlepszych 
warunków dostawy.

Oferenci tutejsi byli najtańszymi. Jeźli się 
może nie podobały ich modele, to należało ich 
zawołać i zażądać przedłożenia innych, a w ka­
żdym razie starać się, przysporzyć robotę war- 
statom tutejszym, skoro cudzoziemiec o 13.000 
złr. chciał zedrzeć wypróżniony skarb kraju.

Stało się jednak, że Wydział krajowy wdał 
się tylko z liwerantem wiedeńskim w targi, i 
dziś podobno już oddał mu robotę z zupełnem 
pominięciem konkurentów tutejszych. Korporacji 
ślusarskiej, która się udawała do Wydziału, pod 
nieobecność marszałka dano odpowiedź, że „m y 
n i e  m a m y  z a u f a n i a  do r ę k o d z i e l n i ­
k ó w  t u t e j s z y c h  — o n i  n i e  m a j ą  n a ­
w e t  o d p o w i e d n i c h  w a r s t a t ó w . “

W 18 miesięcy po wystawie krajowej sły­
szeć coś podobnego — to zaiste bolesne.

Lwów i kraj od wieków budował monumeu- 
ta  na gmachy, które dziś jeszcze są ozdobą 
kraju.

1 budowały się one — pracą tutejszych rę­
kodzielników. Nikt wówczas nie myślał o wyro­
bach wiedeńskich, ani nikt nie sprowadzał liwe- 
rantów zagranicznych. Na dowód niechaj pano­
wie, kierujący budową gmachu sejmowego, oglą­
dną sobie kościoły tutejsze, gmach ratuszowy, 
hotel inwalidów i t. p. Jest tam robota wyłą­
cznie tutejsza. Miano zaufanie do rękodzielni­
ków tutejszych i ci odpowiadali temu zaufaniu, 
ale od kiedy „zaufanie1: i „odpowieduość war- 
statów“ ogranicza się tylko do poboru podatków 

odtąd nic naturalniejszego, że przemysłow­
ców tutejszych czeka ruina, a proletarjat mno­
żący się nic pomyślnego nie rokuje.

Zamilczać takich przykrych zajść — niepo­
dobna, i godziłoby się, aby gdzieindziej publi­
cznie były poruszone, choćby tylko dlatego, aby 
powszechnie wiedziano, na kogo spada odpowie­
dzialność. (B.)

charakterystycznych wyrażeń, ale prócz tego nic 
więcej. Całość nie jest obmyślaną, a drobne szcze 
góliki, jakkolwiek szczęśliwe, nie uratują nigdy 
wadliwej budowy i chybionego zgóry nie .ożywią 
pomysłu.

Bisem i
Dnia 4, marca

rJTeati*.
Wczoraj przedstawiono na scenie naszej dwie 

nowości. Władysława hr. Koziebrodzkiego kroco- 
chwilę jednoaktową „Stryj przyjechał* i farsę na­
pisaną przez p. liustawa Fiszera p. t. „Kropla 
atramentu . Przedzielił je znany już ale coraz wię­
cej podobający się pnbliczności „Pan Benet" Fredry 
(ojca). Talent hr. Koziebrodzkiego, jego humor swoj­
ski i pomysłowość pod względem sytnacji, znana 
nam dobrze z „Postępowych swatów* i nowemu 
temu utworowi autora „Balowych rękawiczek* na 
daje wiele wdzięku i życia. W krotochwili tej roz­
wiązanie zbyt nagle sprowadzone osłabia wpraw­
dzie nieco wrażenie całości, ale kilka scen napisa­
nych z werwą, tudzież szczęśliwa charakterystyka 
Kuleszy, jego syu0wca Adama i Grzywaczka zna­
mionuje prawdziwy talent autora, który posiada i 
zmysł spostrzegawczy i pewną oryginalność pomy­
słu. Krotochwiła graną była wybornie, odznaczył 
się w niej szczególnie p. Zamojski, dla którego rola 
Kuleszy jakby umyślnie napisana. P. Dębicki jako 
Grzywaczek był również na swojem miejscu i miał 
momenta bardzo szczęśliwe.

Przykro nam, że pochwał wypowiedzianych o 
krotochwiłi hr. Koziebrodzkiego niemożemy po­
wtórzyć, gdy idzie o farsę p. Fiszera. Po da­
wniejszych utworach lwowskiego artysty spodzie­
waliśmy się czegoś lepszego. Niestety, zawie­
dliśmy się. „Kropla atramentu41 nieudała się p. Fi­
szerowi. Jest to rzecz pisana widocznie na prędce, 
sztuka okolicznościowa, której niesprzyjały okolicz­
ności. Jest tam kilka błysków dowcipu, kilka

* W sobotę d. 8. marca 1879 r. przedstawioną 
będzie po raz pierwszy jedna z najznakomitszych 
i najnowszych komedyj francuzkich p. n. „Niby 
małżeństwa* w 5 aktach przez Paillerona, wr prze­
kładzie W. Sabowskiego. Komedja powyższa z 
wielkiem powadzeniem graną była w Theatre Fran 
ęais w' Paryżu, w teatrze nadwornym w Wiedniu 
i w wielu innych. Główne role przedstawią panie : 
Aszpergerowa, Ładnowska, Wiśniowska, oraz pano­
wie Kwieciński, Podwyszyński, Woleński, Zboiński 
i inni.

* Onegdaj zrana odbyła policja u kilku osób 
rewizję o czem już donosiliśmy w wczorajszym nu­
merze. Oprócz wymienionych tara osób odbyto re­
wizję także u panny Idy T. z Sambora, ale i tu 
nic podejrzanego nie znaleziono, mimo to że na 
podstawie zabranych listów pannę I. T. aresztowano 
na shwilę. Wszystkie rewizje odbyły się na żąda­
nie policji krakowskiej, która u aresztowanego tam­
że Sawicza Zabłockiego, b. redaktora tarnowskiej 
Gwiazdy znalazła listy od tych osób ze Lwowa 
pisane jak się jednak pokazało w interesach bądt 
wydawniczych, bądź literackich.

* Dr. Julian Ochorowiez będzie miał w przy­
szłą niedzielę w S t a n i s ł a w o w i e  wykład pu­
bliczny ,,0 najnowszych wynalazkach.“ Do po­
mocy w doświadczeniach przybędzie p. Bodaszewski 
asystent tizyki przy tutejszej szkole politechnicznej.

* Ze stolicy mody świeże nadchodzą wieści. 
Pauowanie granatowego koloru skończyło się, za­
stąpił go nowy kolor niebieski w rozmaitych od­
cieniach przypominający sralowo siną barwę, a 
zwany bleu Gensd'arme albo bleu Barbeau. Do 
toalet spacerowych używany jest zielony kolor mo­
skiewski. Do wspaniałych toalet zaś najmodniej­
szym jest adamaszek z snrowego jedwabiu koloru 
matowo jasnożółtego, albo ceru, do których jako 
dekoracji używają girland z jaskrawo barwionych 
kwiatów, albo różnobarwnych piór. Młodsze ko­
biety noszą lekkie jedwabne suknie o połysku atła­
sowym. Falbanek nie obrębia się, lecz na centy­
metr wysokie robi się frendzle. Do wizyty uży­
wane są jasne i ciemne suknie Cheriot haftowane 
maszynowo kolorowym jedwabiem. Wszystkie te 
ubiory są w guście mód noszonych za Ludwika XV., 
mają haftowane kamizelki, wykłady, kołnierze i 
kieszenie a otacza je szeroka, haftowana szarfa 
zwieszona na poprzek, związana na tyle i koloro- 
wemi frendzlami zakończona.

* Walne zgromadzenie członków galic. Towa­
rzystwa ochrony zwierząt odbędzie się w sobotę 
8. marca b. r. w gimnazjum Frauciszka Józefa, 
przy ulicy Halickiej (II. piętro). Na porządku dzien­
nym: 1) Sprawozdanie z czynności Towarzystwa i 
oddziałów za r. 1878. 2) Sprawozdanie komisji lu­
stracyjnej, co do dochodów i rozchodów w', r. 1878. 
3) Wybór zarządu aa r. 1879. 4) Wnioski człon­
ków. Uprasza o liczny udział członków wydział.

* W kasynie mieszczańskiem odbędzie się w 
piątek, to jest 14. marca r. b. o godzinie 7. wie­
czorem nadzwyczajne walne zgromadzenie z nastę­
pującym porządkiem dziennym: a) Wniosek wy­
działu — instrukcja dla rewidentów; b) uzupełniający 
■wybór 3  rew id en tó w .

* Wczorajszy wykład prof. Maszkowskiego ,,o 
reformie szkół średnich11, przyjęty został z ozna­
kami wielkiego zadowolenia przez dość licznie ze- 
braiią publiczność. Przedewszystkiem prelegent wy­
stąpił przeciw specjalnemu kierunkowi szkół śre­
dnich, zmuszającemu dziecko do obrania przedwcze­
śnie zawodu, jaki w przyszłości okazać się dlań 
może niewłaściwym a nieraz i wstrętnym. Przecho­
dząc do szczegółowych stron ujemnych i braków 
w obecnym programie szkół średnich, do pierwszych, 
zdaniem prelegenta, zaliczają się: przeciążenie mło­
dzieży naukami w skutek zbyt rozległego progra­
mu, tak że chłopcy zmuszeni są po kilkanaście go­
dzin dziennie siedzieć uad książką, z niezmierną 
krzywdą dla fizycznego swego rozwoju; błędna me­
toda w wykładzie języków klasycznych, gdzie za­
miast kształcenia umysłu i serca na wzorach sta 
rożytnych, maltretowaniem szczegółowymi formuł­
kami gramatycznemi, wyradza się niesmak i wstręt 
do przedmiotów filologicznych; taż sama nieprakty- 
czność w wykładzie języka niemieckiego, zajmują­
cego jednakże kilkanaście godzin tygodniowa, jest 
powodem, iż młodzież po ukończeniu szkół średnich 
najfatalniej wyraża się w tym języku. Wykład ge­
ografii rozpoczyna się od krajów starożytnych, za­
miast od kraju rodzinnego i ościennych, tak, że 
dziecko znając doskonale Chiny i Japonię, niema 
najmniejszego pojęcia o tem co się w około niego 
znajduje, zna dokładnie Alpy nie mając żadnego 
wyobrażenia o Karpatach i Galicji, a już o innych 
prowincjach Polski i wspominać byłoby zbytecznem. 
Gorzej jeszcze dzieje się z historją polską, niema 
jej bowiem wcale w planie szkolnym, gdy właśnie 
historją kraju ojczystego może i powinna być fun­

damentem do poznania dziejów powszechnych. W hi* 
storji naturalnej uczeń obznajmia się z dokładną ści­
słością ile zębów ma każde szczegółowe zwierĄ, 
ile pręcików każda roślina, ale o najwyższem dzie­
le stworzenia, o człowieku, niczego dowiedzieć się 
nie może. Do wykładu matematyki mamy bez za­
przeczenia najlepszy i najpraktyczniejszy system dr. 
Żmurki, jednego z pierwszych w świecie matema­
tyków, a tymczasem w szkołach średnich trzymają 
się podotąd zastarzałej fałszywej metody wykładu.

Dalej, co do braków w obecnym planie nauk 
w szkołach średnich, prelegent zwraca z niemniej- 
szą słusznością nwagę na niedostateczne spożytko 
wanie w szkołach skłonności objawiającej się nie­
omal u wszystkich dzieci do rysunku. Faktem jest, 
że prawie wyłączną zabawą dziecka jest rysunek i 
żołnierka, a czy, wobec uznanej powszechnie z\sr* 
dy, iż nauka powinna być tylko dalszym ciągiem i 
uszlachetnieniem zabawy, pomyślano qnas o należytym 
rozwoju tak wyraźnie nakreślonego kierunku? — 
Naukę hygieny, tak ważną i niezbędną w ciągu ca­
łego życia, pominięto zupełnie. Retoryka, nauka' 
wymowy, konieczna dla każdego obywatela żyjące­
go w państwie konstytu^yjnem, brak której może 
mu niejednokrotnie stanąć na przeszkodzie w speł­
niania obowiązków obywatelskich, również w szko­
łach średnich nie znalazła uwzględnienia. Tu ró­
wnież zaliczyć nuleży brak jakichkolwiek wiadomo­
ści z prawa państwowego, obznajmienia z najpier- 
wszymi obowiązkami i prawami obywatela — tak 
że oprócz prawników', wszystka młodzież po ukoń­
czeniu studjów, jak technicy, lekarze, teologowie i 
filologowie, wychodzą \v świat, nie znając głównych 
warunków i podstaw życia obywatelskiego.

W zakończeniu wreszcie powstaje prelegent z 
całem oburzeniem przeciw barbarzyńskiej instytucji 
m a t u r y ,  będącej jedynie umęczeniem młodzieńca, 
a chybiającej zupełnie celu, gdyż niepodobna uwie­
rzyć aby uczeń mający przez 15 semestrów zada- 
waluiające świadectwa, mógł w ciągu ostatniego 
półrocza stracić naraz zdolności i zapomnieć wszyst­
ko, czego się w ciągu ośmiu lat nauczył. x

Na następnym wykładzie prof. Maszkowski 
przedstawić ma szczegółowy plan nauk, jakiby na­
leżało wprowadzić do szkół średnich. W ogóle cały 
wykład, wypowiedziany z pamięci, gładko i z grun­
towną znajomością rzeczy, trafiał do przekonania 
słuchaczów, czego dowodem liczne przerywające 
oklaski.

Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnej po­
mocy oficjalistów prywatnych zebrała się 1. marca 
r. b. w sali posiedzeń stowarzyszenia „Gwiazda* 
na roczne zgromadzenie. Obecnych było 26 dele­
gatów, obradom przewodniczył prezes Towarzystwa 
Stefan hr. Zamojski.

Po zagajeniu stosowuą przemową, w której 
prezes podniósł zasługi zgasłych członków a mia­
nowicie: Marcina Wolskiego, Hipolita Turczyńskie- 
go, tudzież redaktora Gazety wiejsJdej Hipolita 
Stupnickiego, rada przez powstanie uczciła pamięć 
zmarłych, następnie sekretarz centralnego wydziału 
odczytał sprawozdanie z czynności wydziału cen­
tralnego za r. 1878, które w skróceniu podajemy.

W myśl regulaminu rozdzielił W'ydział cen­
tralny w roku ubiegłym wedle dołączonego wy­
kazu A u a :

I. Zapomogi stałe 6843 złr. 80 ct.
II. Jednorazowe datki 513 cłr.
III. Uchwalony przez Radę nadzorczą nadzwy­

czajny datek 30 z ł.; razem 7385 zł. 80 ct.
Liczba obdzielonych stałem! zapomogami w r. 

1878 wzrosła z 91 na 123, więc o 32 osób czyli
0 35*1 “/„.

Stan pobierających stale zapomogi z dniem 1. 
stycznia 1869 jest następujący: a) uieudolnych do
pracy 41, U) wdów 73, c) sieroi 3; razem 123.

brednia cyfra zapomogi stałej na jedną osobę 
przypadającej wynosiła w rokn 1875 34 zł. 39 ct.,
w r. 1866 40 zł, 79 ct., czyli wzrosła o 18*5°/oł
w r. 1877 42 zł. 65 ct., czyli wzrosła o 19*5 “/0,
w r. 1878 55 zł. 64 ct,, czyli wzrosła o 25*4*/c z
uwzględnieniem ubytku.

Stan członków rzeczywistych z początkiem ro­
ku 1878 wynosił 16C3 z 3940 udziałami czyli z 
wkładką 15.760 zł., ci powiększyli swoje udziały 
z 260 udziałami 1040 zł., do tego przybyło no­
wych członków 186 z 364 udziałami 1456 zł., na­
po wrót przyjętych 15 z 44 udziałami 176 zł. ; ra­
zem członków 1774 z 4608 udziałami czyli z 
wkładką 18432 zł.

W ciągu roku 1878 ubyło: a) przez śmierć 
członków 23 z 72 udziałami 288 zł., b) przez eme­
rytowanie członków 15 z 58 udziałami 232 zł., 
c) przez wystąpienie członków 3 z 14 udziałami k 
56 zł., d) przez wykreślenie członków 81 z 149 
udziałami 596 zł., e) przez wykluczenie członków
1 z ndziałem 4 zł.; razem członków 123 z 264 
udziałami 1176 zł.

Z dniem l stycznia 1879 stan członków rze- i 
czywistych wynosi: 1651 z 4515 udziałami czyli z M 
wkładką 17.256 zł. Śre(ffo wypada na jednego - 
członka 2*62 udziałów czyli 10 zł. 48 ct. wkładki.

W jaki sposób wzrasta zaufanie do instytucji, 
dowodzi najlepiej niżej umieszczona tabela wzrostu 
udziałów od roku 1873, tj. od czasu kiedy Towa­
rzystwo poczęło spełniać swoje zadanie, obdziela­
jąc zapomogami nieudolnych do pracy, wdowy i sie­
roty. Średnia cyfra udziałów na jednego członka 
wynosiła z początkiem roku 1873 1 udzia­
łów, z początkiem r. 1874 l*7/, 0o udziałów, z po-
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„No i

Szturm  W arszawy.
6. i 7. września 1831.

(Ciąg dalzzy.)
Cokolwiekbądź, rzeczą jest pewną, że zale­

dwie 8000 żołnierza polskiego, zajmującego prze­
strzeń od jerozolimskiej rogatki do cmentarza 
Powązkowskiego (około 2000 rozstawionych było 
na tymże cmentarzu, w reducie Parysów, w Ma- 
rymoncie i t .d .  ku Wiśle, mających mniej więcej 
2000 gwardji narodowej w rezerwie), miało wal­
czyć dnia 7. września przeciwko 64.000 Moskali *), 
których jednak artylerja tak dobrze uczę­
stowaną została, że zamierzyli wprowadzić 
na linię całą jej rezerwę.

Około 9. z rana dnia 7. byłem już przy 
Wolskiej rogatce. Nie chciano mię za nią wy­
puścić. Na szczęście Dembiński nie był daleko, 
a ośmielony jego dla mnie względami, ruszyłem 
po nad wałem i wkrótce ujrzałem kochanego 
wojownika, siedzącego na lawecie dwudziesto- 
cztero-funtowego działa , obsługiwanego przez 
kanonierów ochotników gwardji narodowej (cze­
ladź krawiecka). Dwa konie, gniady i kasztan, 
stały nieopodal, a jenerał wydawał cicho roz­
kazy kilku stojącym przed nim oficerom. Zbli­
żyłem się doń. „A jużeś jest?*

— Panie jenerale chciałbym pójść pod Wolę. 
„A po co? żeby cię kozak za kark złapał. W 
miejsce odpowiedzi trąciłem ręką o mój poczci­

*) Siły moskiewskie wynosiły 87.000. Potrą­
ciwszy straty dnia 6. 13.000, i 10.000 użytych od 
strony Mokotowa i Czerniakowa, mieli oni dnia 7. 
64.000 ludzi dla głównego ataku.

O t, tak zobaczyć, 
„Był przecie przy

me­

wy sztucerek, co mię nigdy nie zawiódł, 
po cóż tam pójdziesz? — ~ 
może dowiem się o bracie.
Sowińskim... Sowiński zabity 1* I stary 
znacznie westchnął! „No napisz mu tam pozwo­
lenie*, rzekł do adjutanta i przeprowadzicie go 
przez rogatkę, ale wracaj prędko bo będę cię 
potrzebował. “

— Będziesz mnie potrzebował, pomyślałem 
odchodząc, żebyś mię trzymał za przedpierśniem 
wałowem, i kazał milczeć mojemu sztucerkowi..i 
I jakoś, przyznaję, poczułem oburzenie w du­
szy, i byłbym wszystkich jenerałów do djabła 
wtenczas posłał. Wkrótce jednak uspokoiłem się, 
bo słowo „prędko“ nie oznaczało z dokładnością 
czasu, mógłbym przeto przechadzkę moją prze­
dłużyć i przypatrzyć się dobrze rozstawionym 
szykom.

Za Ohma ogrodem spotkałem Bema, po­
patrzył na mnie, odsalutował, uśmiechnął się, i 
zdawało mi się, że szerokie a wysokie czoło 
jego nagle się rozpromieniło. Konie artylerji 
naszej, zmachane służbą dnia poprzedzającego, 
prawie wszystkie leżały; kanonierzy opatrywali 
działa, lonty, poruszali naboje w nowo przypro­
wadzonych jaszczykach, ten nucił krakowiaka, 
tamten całem gardłem śpiewał ,jeszcze nie zgi- 
nęła“ , inny pił czarkę wódki na zgubę Moskwy, 
a wszyscy weseli, żwawi, ochoczy, ani myśleli 
o kapitulacji... wszyscy mówili o zwyeięztwie,
0 grobie Moskwy pod Warszawą.

Posuwałem się naprzód, przeszedłem Czyste
1 znalazłem się w otwartem polu. Łańcuch na- 
sych placówek pod bronią w komplecie stoją­
cych zamykał mi dalszą drogę. Ruszyłem pro­
sto do jednej składającej się z Dzieci warszaw­
skich (5 strzelców pieszych). Porucznik nią do­
wodzący, młody człowiek może 20 lub 21-letni, 
widząc mój mundurek kadecki, przyjął mię u­

przejmie, ale nie chciał mi pozwolić iść dalej. 
Męczyłem go, dręczyłem mojemi prośbami, i tak 
w końcu strudziłem, że mi dał podoficera z po­
leceniem doprowadzenia mię do pierwszej linii 
naszych wedet, oddalonych od moskiewskich nie 
więcej nad paręset kroków. Osiągnąłem zatem 
cel mojej ciekawości i mogłem przypatrywać się 
z bliska nieprzyjacielskim rozporządzeniom. Wał 
Woli od strony Warszawy był zaopatrzony w 
policzki, z gabjonów zbudowane. Trzydzieści 
kilka paszcz brązowych, świecących przy blasku 
promieni słonecznych wyglądało z ich otworów, 
nadto na prawo i na lewo usypano zapleczniki, 
reszta ich dział była odprzodkowana, a kolumny 
piechoty stały w gotowości z bronią u nogi. 
Wedety były gęste, prawie linię tyralierską two­
rzące ; jednem słowem o godzinie w pół do je­
denastej z rana, Moskwa mogła rozpocząć bój.

Przypatrzywszy się dostatecznie przygoto­
waniom moskiewskim, przed dwunastą opuści­
łem uczynnego mego porucznika i wolnym kro­
kiem zmierzałem do miasta. Ale doszedłszy do 
artylerji, zatrzymałem się jeszcze, bo już i wten­
czas działa polskie, wymowne argumenta na za­
chcianki despotów, dziwną mię ku sobie wabiły 
sympatją. Gapiłem się, jedząc bułkę i serdelek, 
a w tem odległy dźwięk zegarów warszawskich 
wydzwonił cztery kwadranse, a potem uderzył 
pierwszą, i w tej chwili jedna, przeciągła, kilka 
oekund trwająca salwa trzystu kilkudziesięciu 
spiżów moskiewskich rozległa się w powietrzu. 
Ziemia literalnie się zatrzęsła, biedne koniska 
nasze zerwały się jak jeden na nogi, adjutanci 
Bema rozbiegli się na wszystkie strony, placów­
ki nasze cofały się z pośpiechem do swych ba­
talionów, artylerja nasza zajęła stanowiska i ba­
sowym odpowiadać zaczęła głosem. Jeden bata­
lion Dzieci warszawskich wprowadzono do ogro­
du Ohma i ustawiono go frontem rozwiniętym

ku Woli, przed samemi sztachetami drewniane- 
mi, co mu tamowały drogę do samodzielnego za­
czepnego ruchu, a utrudzić mogły odwrót z zam­
kniętego miejsca, drugi rozwinął się na prawo 
szossy, do niego lewem dopierał dziewiąty linio­
wy, lekki łańcuch tyralierski wysunął się na­
przód, skrywiając się to za węgły domów, to 
w rowach drogi, za drzewami, kupkami tłuczo­
nego kamienia. Nie otwierał ognia, czekał, aż 
się wyłonią wraże kolumny, bo wiadomem było, 
że nr. 22 i 23 nie wytrzyma długo nierównej 
walki, będąc bronionym tylko przez sześć a r­
mat, lubo dzielnie wspieranym przez połową ar- 
tylerję, która na całej linii rozwinąć się była 
zmuszoną, a ztąd i przewagi na danym punkcie 
mieć nie mogła.

Grad paskul obrzucał ogród Ohma i strzał- 
czan nr. 22. i 23. Batalion, stojący w ogrodzie, 
stracił wszystkich swoich oficerów, a komendę 
nad nim wziął starszy służbą feldfebel (I), a był 
to przecież pułk świeżej organizacji! a stał jak 
skała. W tem dwa bataliony słaniających się z 
opilstwa żołdaków, z bezustannem ara 1 pchnie 
się na ogród, tyralierzy nasi dziesiątkują je z 
lewego ich skrzydła, ale opoje nie widzą swych 
trapów, nie słyszą jęku konających, biegną, sła­
niając się, wrzaskiem wzajemnym zachęcając sie­
bie. Nakoniec dopadają do sztachet, ale ich nie 
widzą, kiwają się, głowami biją o te sztachety, 
lecz nic nie rozumieją, ślepi, głusi idjoci gorzał- 
czan i: a tymczasem Dzieci warszawskie bez 
trudu topią bagnety w ich brzuchach, piersiach; 
pierwsze szeregi padają, drugie lezą naprzód, 
potrącają o trupów przed nimi leżących, prze­
wracają się, a strzelcy nasi przez sztachety po­
nawiają ciosy; wał trupów zaczyna się wznosić, 
piętrzyć; bydlęta lezą naprzód, szukają śmierci. 
I znaleźli ją.

Drugi batalion 5. strzelców nadbiega z le­

wego moskiewskiego, dziewiąty zachodzi Mo­
skwę z tyłu. Rzeź dwi-minutowa, i cisza; ju l  
nie słychać ara ! Ale ze zniszczeniem tych dwócf 
kolumn moskiewskich, maskujących własną arty- 
lerję, ta  ostatnia podwaja swą szybkość. Jej gra­
naty pękają po większej części w powietrzu, 
paskule nie niosą stra t wielkich w naszych sze­
regach, lecz w każdym razie niepodobna stać 
dłużej w ogrodzie, którego obrona najmniejszego 
nie miała użytecznego celu,

Bataliony nasze, przerzedzone ale nie strwo­
żone, chronią się pomiędzy domami, rażąc nie- 
przestannie wroga; ochotnicy podbiegają ku 
działom moskiewskim i celnemi strzałami wy­
trącają lonty z rąk bombardjerów; baterje n;Jze 
przenoszą się lotem błyskawicy, rzucają pioru­
ny, znikają; znowu grzmią, potem milkną, cza­
ją się, że tak rzeknę, i nagle obrzucają wrog* 
okrągłem żelazem.

Dembiński, konno, stoi przed Domem zarob­
kowym, luneta przy oku, uśmiech na u stach : 
przemknąłem się nieznacznie koło niego, bo dłu­
żej za miastem być nie mogłem, wystrzelałem 
bowiem wszystkie prawie moje ładunki, a zre­
sztą widocznym już się okazywał szturm na nr. 
22 i ‘23, których okopy rozsypywały się, zapeł- 
niając fossy i nie przedstawiając dostatecznej 
osłony swym obrońcom.

Powiedziałem powyżej, jaka liczba żołnie­
rza naszego zmuszoną była stawić czoło główne­
mu attakowi. Winienem jeszcze objaśnić, j-iki
zasób artylerji stawiliśmy przeciw nawałowi 
trzystu kilkudziesięciu dział nieprzyjacielski®  ■a-'# 
na front ten skierowanych. Moskale od Mokotff- Łna front ten skierowanych. Moskale od Mokot 
wa mieli tylko 24 dział, kilkanaście było zde­
montowanych dnia szóstego, zatem o pierwszej 
popołudniu dysponowali 360 działami na głó­
wnym froncie.

(C. d. n.)



V. Monety. 
Dukat holenderski . .

„ cesarski . . .
Napoleondor . 
Półimperjał rosyjski . 
Rnbel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
100 marek niemieckich .
Srebro ...........................
Knpony w srebrze . .

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 3. marca 1879. 

godz, *2 miu. 28. popołudnia.
Losy kredytowe 164.50. Węgier, kred. 244.50
Akcje fran.-anst. —.—. Anglo-anstr. 99.—
Unionsbank 68.25. Kolej Kar. Lud. 221.25
Nordbahn 209.—. Kolej Połudn. 66.—
Kolej Alfolil. 119.75. Kolej Elżbiety 168.50
Kolej Lw.-czer. 123.—. Węg. Nordostb. 116.—
Rudolfsbahn 119.25. Wied. commun. 94.60
Węg. obi. p. w zł. 66.—. Galie, indemniz 86.75
Losy z r. 1864 146.75. Kolej Siedm. 99.—
Verkehrsbank 109.—. Losy tureckie 22.75
Węg. renta w zł. 84.30. Kolej Państw. 245.50
Bankverein 110.—. Ros. rnbel pap. 114
Losy węgier. 83.75. Marki niemieckie 57.25
Węg. Ostbahn. —.—. Węg. galic. kolej—.—

Usposobienie: ciche.
Wiedeń d. 4. marca, 

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcje kredytowe 229.30 Anglo-Austijacki# 99.- - 
Kolei Kar. Lud. 221.— Kolej Południowa — 
Unionsbank . —. — Napoleondor . 9.28‘/i
Rosyj. banknoty l.»4 Usposobienie: słaba.

Berlin i. 3. marca, 
godzina 6 minut 46 popołudniu.

Russ. Bankn. i 98.50 Credit Actien 413.50
Lombarden . 113 50 Galizier . 9 7 . -
Rum&nier 29.25 Oesterr. Banknot. ,74 90

Usposobienie: silne.

Kasa galic. Tow. kredytowegt,
K upuje. Sprw edeje.

5“/0 Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 86 — 86 80

4e/# Listy zastawne oprócz knpo-
nów 100 złr. po . 8 0  76 81 60

Lwów d. 4. marca 1878.

Pooiągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOW A: o godzinie 11 min. 28 przed półnooą

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pociąg 
mięgzsny.

DO PODWOŁOCZYSK- z Podzamcza: o godz. 11 m. 80 
wieczór pociąg osobowy; o godz, 12 m. 47 w połud­
nie pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głów nego dworca: o godr 6 
min. 57 rano, pociąg pospieszny ; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobow y: o godz. 12 min. 25 w po­
łudnie, oociąg m ięszany. r

Przychodzą do Lwowa;
Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospieszny,

N A D E S Ł A N E .
Księgarnia P. H R IC H TER A  we Lwowie.

Czytelnia polska, francuzkd , niemiecka. 
Wszystkie w kraju i zagranicą wychodzące żnrnale 

i pisma perjodyczne.
Wszystkie dzieła krajowej i zagranicznej literatury.

^ Z n i ż o n e *  c i * n y “ .

A n g i e l s k i
i powszechnie 

jako w y b o r n y  u z n a n y

Grodziecki

Z powodu aresztowali kilku z młodzieży w 
Krakowie, podejrzanych o propagandę socjali­
styczną czy nihilistyczną, Czas w wstępnym ar­
tykule przemawia w imię miłości ojczyzny, aby 
młodzież nie dawała przystępu do siebie dążno­
ściom nihilizmu, będącym największym wrogiem 
patrjotyzmu polskiego. Lecz z drugiej strony i 
Czas pamiętać powinien, że między młodzieżą 
potrzeba rozwijać patrjotyzin polski przez bu-

otrzymuje w Galicji wprost z
łącznie i poleca

W  teatrze hr. Skarbka.
W e  w to re k  dnin 4 . m a rc a  1879 . 

Po raz czwarty :

n o j v  . / f  i  l
czyli: G o ś ó  kamienny
Wielka opera w 4 aktach z muzyką W. A. Mozarta. 
Nowe dekoracje pędzla p. Diilla, przedstawiające : 
w akcie I. ogród i nlicę, w akcie III. pokój gotycki.

Kapelmistrz pau Jarecki.
_______Początek o godzinie 7mei wieczór.

we Lwowie

Dr ADOLF WURST,
lekarz powiatowy w C i e s z a n o w i e

Dama treflowa WIKTOR ORZEŻrLKA
przeniósł swój

gg: MAGAZYN OBUWIA ! £
do Hotelu Ż oria [pl ac Marj acki] 

do lokalu dawnej księgarni W ł. Bełzy

LWÓW, z Izby handlowej, 4. marca, 
I- Akcje z& sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . . 220 —

„ Lwowsko-Czern.-Jaska . 121 75
Banku hip. galic. po 200 zł. . . 249 -

s> kred. gclic. po 200 złr. . 217 —
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 86

» „ „ 4 „ „ . 80 60
„ „ „ 5 „ okres. . 86 —

Banku hipot. galic. 6 pet. . . 91 25
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. . 91 —

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .  86 50
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 '/, 90 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 10 -
Losy miasta Krakowa . . . .  15 —

,, „ Stanisławowa . . .  21 50

252 
221

Przychylne zdania umiejętnych tudzież świa­
dectwa stwierdzające pożyteczność Bergera prepa- 

96 75 ratów dziegciowych na cierpienia płacowe i szyi, 
81 60 które w ostatnich czasach w znacznej ilości w cza- 

i sopimach publikowano, uwalniają nas od konffecz- 
92 — uości, ażeby je obszerniej zalecać. Radzimy wszyst- 
92 — kim, którzy zbawiennych skutków z kuracji dzieg­

ciowej życzą na sobie doznać, ażeby jedynie uży­
wali Bergera preparatów dziejowych. Takowych  

91 3i należy w aptekach wyraźnie żądać.
Główny skład we L w o w i e  w apt. P. Mikola- 

87 50 scha i Z. Ruckera, w B r o d a c h  w spt. Liszki, w 
9 S t a n i s ł a w o w i e  w apt. Stechora, w T a r n o p o -  
— - I u w apt. Jamrogiewicza, w P r z e m y ś l u  w aptece 
17 — i Pr. Nahlika, w R z e s z o w i e  w apt. Kalinowskiego, 
23 50 W S u c z a w i e w apt. Karczewskiego,



PRAWO
w o l n e g o  w y s z y n k u  jest p o i ko ■

■-i emi warunkami zaraz do wydzie- 
• z,i.. ieu a w G r ó d k u  pod Lwowem I 
Nr. 1 1 0  Lwowskie przedmieście- Bliż- 
■ zych informacji ndziela w łaściciel te-1 

3 prawa ( r a d i z i r t e s  A n s -  
{ - i - L a n k  G e w e r b e )

*<r!o 3 -1 2  J e r z y  M a j e r .

Podziękowanie.
W  moim sędziwym  wieku będ-jc po­

wtórnie do tk n ię tą  g riźn em i •łabościam i, 
zawdzięczam uratow anie życia m ego je ­
dynie zręczności, pewności w ocenienia 
ch :roby  i czułej s ts ian n o śc i d r. med. W r 
M i e c z y s ł a w a  Ś m i t o w s k l e t o ,  fi. 
16, ul. H alicka] i m iło  mi je s t  tem n i panu 
publicznie złożyć m oje i 1'cznej rodziny 
serdeczne podziękowanie. ił>89 2 —3 

Antonina tIracka,
1. 29 na Kurach.

a p iw o w a f§ tw a .
,"/ ,V. b d y  na kursie teo retyczno-prak­

tycznym  t-;j szkoły rozpoczną się w praw ­
dzie. j U  Ją  i do tąa  bywało, dopiero po 
"V ił  kanoe ni h Św iętach, jednakow oż 
5 n r . i rn: już  uczniowie szkoły go-
r-elu iicw a i piw ow arstw a równocześnie 
być im m atrykulow ani jako n a d z w y - 

/jti | n i s ł u.c h  a c z e c. k. s z k o ł y  p o-
i i t c l: u i c z n e j we L w , w i e ,  co naj
dnie,i d... lb . m arca "a s tąp ić  ma.

rzyp cia nadzwyczajnych słuchaczów c. k. 
s?.k ły po litechnicznej, również zwyczaj­
nych uczniów szkoły  gorzelnictw a i piwo- 
w arstw a sa :

1. aby mieli ukończonych la t  1 8 ;
2. aby posiadali te przygotowawcze 

wiadomości, które do uczęszczania na  w y­
k łady  o przem yśle ro lniczym  sa  niezbędne.

Bliższych szczegółów udziela na  żąda­
nie pisem nie bezzwłocznie

Dr. Rudolf Gimsberg,
profesor szkoły politechnicznej i dy rek tor 
szkoły gorzelnictw a i piw ow arstw a we 
1629 5 —8 Lwowie.

Z a k ł a d  c h o w a

drobin rasowego
w Radio wicach, |

[poczta Sambor.]
Od 1. ocząwizy m ożna dostać:

ja j od następującego drobi" , a m ianow i­
cie od :

iio _ k u r ,  B rahm a, P o ntra  ciem ne, Cochin- 
W arunki ! China żółte, Cocliin China białe, Cochin-

B a r c L & n y  kolorowe.
B a r c h a n  sznurkowy i pika barchan. 
F l & n e f k ę  w różnych kolorach i g a ­

tunkach.
< a c i i f  n ,  . r y  i  T y b e t y  czarne. 
O r l e a n  i A l p a k ę  czarną.
B y  p s y  czarne i kolorowe.

poleca w wielkim  wyborze

l i i  płócien i toiarńw
mieszanych  

K o w a l s k i  i  M e y e r

1362 Lwów, Rynek 1. 20. 2-  ?

L. 281.

China K oropatw iaki, Creve, Ooeur czarne, 
białe i p o p ie la te , Paduany z ło te  i białe, 
H isz p a n y , D ork ing  a n g ie lsk ie , srebrne 
B rabanty , z ło te H am bourg, K am pfery ka- 
czoskrzydłe, H ondansy francuskie, B auta- 
m y srebrne fSebrig tte), B anteny Japońskie, 
jajo  po 25 ct.

k a c z e k  ,  A ylesbonry  b iałe  angielski j, 
Koueny szare francuskie.

Mniej jak  6 ja j od jednego gatunku się 
n iesp rz jdaje. — Opakowanie w łącznie aż 
io  30 ja j policzą się 1 z łr., za więcej s to ­
sunkowe więce

Z żywego drobin są jeszcze ns zbyciu 
1 kogut, 2 kury C och in -C h n a  żó łte  18 

jzłr. — 1 kogut 2 kury Crevn-Cueur czarne 
, . „ ZT7"l21 z łr. - 1 k o g u t 2 ku r Dorking 15 złr.

odpisany poszukuje zar*7 lub na poz -U kacznr 2 kacz6ki A j les lo u ry  15 z łr . Je s t  
mej sta łe j posady a d m i n i s t r a t o -  ^  j e3ZCIe k ilka  kaczorów Rouenów b a r­

dzo dnżych sztnka po 5 ztr., najodpow ie­
dniejsze do krzyżow ania ze swojskiemi 
kaczkami.

Są też na zbyciu go łęb ie  ras najezia- 
cbitniejbzych, k tórych się przeszło 50 ga­
tunków  hoduje po cenach um iarkow anych.

Na zapytanie  bez obstalunku uprasza 
się o załączenie m arki na odpowiedź. — 
O bstalunki bywają ekspedjow anc w tym 
porządkn jak  w płynęły . — P csy ła  się lub 
za nadesłaniem  gotów ki, lub też  za po 
braniem  pocztowem. 1702 1—3

O g ł o s z e n i e .

Administracja fundacji hr. 
Skirbka wydzierżawia w realności 
K o r t u m ó w k a  dom pod Nr
484V, z g] antami i sadami w prze 
atrzeni 28 morgów na lat sześć od 
24, czerwca 1879 pod warunkami 
które w biurze Administracji przej 
rzeć można Oferty pisemne wnie 
sione być maja do administracji

H
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X
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X
X
X
X
X

n a j d a l e j
17i>9 l - - i

d o  1 5 . m a r c a  r .  b

P r a  lub n a d i n s p e k t o r a ,  w więk­
szych dobrach za m iernem  w ynagro­
dzeniem  z tan tjem y  Tenże liczy około 
86 la t, żouaty, mówi po niem iecku i 

polsku, sp -awowal sam oistn ie zarząd więk­
szych dóbr, w których b y ł p rzem y j! wch 
uiczny z dobrvm skutkiem  i ka  wielkiemu 
zadowoleniu swoich pryncypałów , w dowód 
czegi j s iada  chwalebne św iadectwa.

U kiskawe oferty uprasza 1233 1— 2
F r .  H i l d e f o r a i i d t ,

T r z e m e s z n o ,  w Poznańsk iem .

Na post.
majątek ziemski
złożony z miasta i pięciu folwar­
ków, zawierający 1500 morgow ob- 
sżftiu; suche dochody 4.700 złr. 
a. w .; budynki murowaue, położony 
w obwodzie Jasielskiem. 1512 5 - 5  

B’iższe szczegóły udziela dr. 
L udw ik  L u b iń sk i, adwokat 
Lwowie, ul. Kopernika 1. 3.

Ruszukuje się

Rosyjskie m . r d y n k t  w pikles fa- 
seczka 5 k ilo  1.85, m arynow ane hoh<nder- 
ki 3 ś l e d / i e  p e ł n e  faseczka 5 kilo 

2.50, ś l e d z i e  z a w i j a n e  bez ości 
iru lada  ryb ia] fas, 5 kilo 2 50, istryjsfeie 
solone s a r d e l e  m a ł e  fas. 5 kilo b -25, 
fas. 2 7 -, kilo 2 20, m arynow any w ę g o r z  *  . , °
puszka 4 7 , kilo ne tto  4 .50; wszyrtku bez ” ” “  
o p ł a ty  c ł a  i fra n co  do każdej miejsco­
wości w A ustro-W ęgrzech za pobraniem  
pocztowem. Prócz należytości za zalicze- 

dostawę nieina żadnych

Nr. 190.

Konkurs.
Oelem obsad/ema, opróżnionej 

posauy inspektora guimnegu przy 
Wydziale Rady powiatowej w Bu- 
ezdczn i, roczną, płacą 8i)0 zł. w. a. 
‘ ryczałtem 200 złr. w a. na ob­
jazdy, rozpisuje się niniejszem 
konknrs.

Ubiegający się o tę posady, 
mają pisemne podanie swoje, w Itó  
tych nek, ukończone sW d«t zna­
jomość uotaw administracyjnych i 
języków kiajowych, tudzież uzdol 
,r me n zawodzie kancelaryjnym 
dokładnie opisane i dowodami 
stwierdzone być mają,, najdalej do 
20. marca r. b. bezpośrednio lab 
za pośrednictwem tego u-zgdu, 
przy ktćrj m obecnie obowiązki peł­
nią do Wydziału powiatowego w 
Buczaczu wnieść. itos 1-2

Zakres czynności inspektora 
tudzież obowiązki doń 

należące, określa szczegółowo do­
tycząca instrukcja służbowa.

Posada ta  obsadzoną będzie w 
pierwszym roku prowizorycznie

Wyprzedaż książek za bezcen.
A n d e r s e n .  Malowanki, nowella, cena 75 c.. zniż. 30 ct ~  B a ł u c k i .  Młodzi 

Starzy, powieść ». 2 tomach zł 5.40, zniż. 2. — B a r n c k i .  Album kandydatek 
do stauu m ałżeńskiego c. 80, zniż. 40 ct. B a ł u c k i .  Ostatnia stawka, nowella 
z ł. 1.20, zniż. 50 ct,. — B o l e s ł a w i t a .  Trzeci maj, dramat zł. 1.00, zniż. 40 ct. 
B a r t o s i z e n  i c z .  K ościoły warszawski- cena 9 zl. zniż. 2 zł. (ze stalorytew .) 
B n ,u d r i l l ,* t r t ,  Przewodnik ekonomii politycznej z Ir.- 3 zniż 1.20 — B l i s z c z y ń -  
» k l .  *ni e ryk a i Europa studytm  liist. i finan. zlr. 5, zniż 1.40. — B e ł c i k o t r -  
s k l .  Gustaw i W erter c. 40, zniż. 20. — G h l ę d o w s k i .  Skrupuły, powieść zlr.
1.50, zniż. 60 c. — A l z a c k i  T a d .  O polskicli i litowskich prawach zl. 3, zniż.
1.50. - O . r i i i c r y r t s k i .  O dobrach Rzeczypospolitej polskiej zl. 4. zniż. zl. 1.-10.
€  U t . a o ń s k ś .  AR Hakira powieść 2 t. cena 3 zl. zniż, 1 40. — U l i ^ d n M J *  
c k i .  Żywot arcybisknpa lwów. Sierakowskiego zl. 2, zniż. 70 ct.—l ł y k c y o n a r z  
biblijny, 4 ton.y, zł. 10, zniż. 3. — l h o b r o w o l s k i .  Panowanie Stanisl. Augusta 
z rycinami e. 80, zniż. 25. - - E l e m e n t a r z  Towarzystwa ośw. lud, (z rycinami 
i mapkami) c. 30, zniż. 10. — E l - y .  Żyd dramat w 8 altach zl. 1, zniż. 40 c.— 
f i a n b e  i .  Córa Hamilkara, pow. historyczna zl. 2, zniż. 80 c. — G f i u l z i n -  
s k l .  Idealista, poemat fantastyczny c. 75, zniż. 25 c. -  G o e / a ł l ć o  w s s k i .  
Wspomnienia lat abiegłych, 2 tomy z rycinami zlr. 6, zniż. 1.40. — G o r d o n .  
Przechadzki po Ameryce zł. 1.80, zniż. 1, — l l c i s i g .  Przewodnik do rysunku cyr­
klowego i linijnego zł. 2.40, zniż. 1. —  H o f m a n .  Nowoczesna chemia zl. 3.50, 
zniż. 1. — K u c i ń s k i .  Obrazki dawne i tegoczebue, 3 tomy zł. 4 / 0 ,  zniż. 1 .5 0 .— 
K o ż i u b r i i d / k l .  Klardya, dramat c. 50 o. zniż. 15. — K r a s z e w s k i .  B ez­
imienna 2 l. cena 6 40 zniż. 3 z ł. — K a r p i ń s k i  E r .  Dzieła i ł .  5 .Iz , zniż. 2. 
k o e h o w s k  i  W e s p a z j a n .  Pisma wierszem 7,1.4.50, zniż. 2 .— 14a = .p r z y  c k i .  
Geografia początkowa c. 80, zniż. 20. — Ł a u g c l .  Glos, ucho i muzyka z ł 1.20, ' u  
zniż. 50 ć*  — l i i n e l t .  Pism a krytyczne, 2 tomy zt. 6 .40, zniż. 120. - -  L e -  ^  
g o u v < > . Dwie królowe, dramat, tlóm . A, Elobukow skiego zl. 1 zn ź. 80 c.— Ł o ś .
W .  Wizerunki króla Stanisława Augusta z ł. 1, zniż. 30 ct. — Ł o ś  W .  Rok 1870, 'w  
dramat ct. 80, zniż. 20. — Ł c p k o w s k i .  Sztuka, jej dzieje i podręcznik (104 ^  
drzeworytów) zl. 4, zniż. 1.40. M i i U e r .  Religia jako przedmiot umiejętności 
porówn. zl. 1.20, zniż. 40 c.— M o c h n a c k i .  Powstanie narodu pohkiegu r. 1811 
3 tomy, zl. 8, zniż. 2.50. — M i l e w s k i .  Herbarz [dopełnienie Niecieckiego] zł. 4, 
zniż, 1.20. -  M u l l e r .  Świat roślinny, 2 tom y [welin, z 400 drzeworytami] zl. 4, 
zniż, 1.20. — M o h l .  Encyklopedja umiejętności politycznych, 2 tomy zl 9, zniż. 
1.50 I f i e n k e e w i c z .  Panowanie Zygmunta III., 3 toiny. zl. 4 20, zniż. 2. 
C h n d ź k o .  Historja domu Ostrowskich, 2 tomy zl 10, zniż. 5. O s t r O n
s k i e g o  T o u a s z i  żywot, i tomy zł. 10, zniż. A O r d o n .  Po zje Co.m 1PO,
zn.ż, GO ct. — P a p r o c k i .  Herbarz ryceutw a polskiego zł. 15, zniż. C F o l .  
Obrazy z życia i natury, 2 toiny z mapą i drzew. zl. 4, zniz, 1 20. — E T ilstil- 
w i e c k i .  Słowijjk maiarzy polskich, 3 tomy, ze stalorytami zl. 21. z.inz, S — 
B o r a u l .  Młodość Juliusza Cezara, po* . hist. zt ii. zniż. 1. — B e T a c j e  nun­
cjuszów apostolskich o Polsce zł. 11, uniż. 4. - S z u j s k i .  I/torąW ra światę u
chrifścianskiego z l 3 z niż 1.2u. — J s z ir t l t t .  Dzieje Polski A III w., 3 tomy, 
zl. (i, zniż. 2 . — ł i i i i d e l e r .  Przewodnik do jukościowego chcm. rozld n  .'i l, 
zniż. 50 ct. — S k n r h c k .  Olim, powieść zł. ,2ld0, zniż. 1 20. - S t llr tr t -R I  iM .
O rządzie reprezentacyjnym zl. 2.u0, zniż.- 60 c. — S i m o n  JT. Rzecz o szkole zl.
2, zniż. 50 c. — M u h o w s k i .  Intrygant, p wi.kę zl. 1. O. zniż. 60 cl. -  T n H >  
l a n d i e r .  Serbia w XIX wieku zl 2.40, zniż. 80 cc. — ' f a t o m l r .  Geograuia i 
statystyka dawnej Polski zł. 8, zniż. 80 c. — T r i p p l i n .  Parni, tnil i lekarza P o­
laka, 4 tomy, zir. 6, zniż. 2. — M i e r a s b i c k i .  Geomftrja wykreślna, 2 tomy, z. 
atlasem zł. 4, zniż 2. — W u n . i t .  O duszy ludzkiej i zwierzęcej z l. 9, zniż. 2. 
Z a c h a r j a s i e u  i c z .  Marok Poraj, pow. hist. zl. 2. zniż. 9 > r. — Z a ł u s k i  
jen. Ws;.ii>iunieni;.|»o pułku polskim gwardjl Napoleon i zł. 2.40, zniż. 90 c. • B a ­
r a ń s k i .  Wykład eleiueutarza i dzieje czytinia, 2 tmuy, 60 c., zniż. 20. — Ż u -  
l i ń s k i  F .  Wiara i wiedza o. 75, zniż. 25. J o r d a n .  Polożnietwo t> tom y, 
zł. 4, zniż. 3 zlr. 1678 2 6

Adres-': K. Bartoszewicz tu Krakowie, Rynek nr. 18.
Zamówienia za nadesłani* m pieniędzy lub pobraniem pocztowem.

U L  * . J L * .  J L * .%

E d u a r d  U r b a n ,

in B riiim .
Baiikgcscbaft, g r. P ia tz N r . 25 im eig, Ilause.
kauft und yerkauft alie Staatspaj.idre, Actien , Anlehenslosc , Miinzen etc .;  
laut Tages-Cours. Acnttiigige Anweisungun auf London, Paris, New-York etc. 
werden i u heliehigen Retriigen abgegelien. Boi Anknuf vou Losen und Werch- 
paoioren geniigt eine Augahe von2ŻO°/0, der R ” t [a n o  uoch Uebereinkommon

piolongirt wordeu.
Auch werdeu allc T.osi gattungen -g-geji moii2tliclie Ratenzahlungeu 

vcrkauft und zwar :
fi. 100 1860er Los gegen 25 Raten a ft. 6 . ’/,

Kin ganzes 1884 „ „ 2 i „ „ 8 .—
„ halbes 1854 j  „ 23 „ ,  4 .—
„ 100 fi. Ungut „ 22 „ „ 5 .
„ 5 0 f l .  „ , ,  22 „ 2 . - ,
B 20 rt. Krakauer „ „ 22 „ „ 1.

Das Gewinnreclit K ginnt naeh Erlag der 
W erthpapiere norden b illig st ertheilt, uud alle in 
Geschafte auf das Solideste efiectuirt
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Auch a lle iih n g en  Lose 
werden sahr b illig  gegou 
ratenw eise Zahlnng ab- 
gegeben.

F u r  G esellschaften be- 
sonders b illige Preise. . . 

rs te n  Rate. A nlehen auf 
mom Fach einschiagenden k  

1224 C - 1 0  JT
F i i r  B o r s e n o p e r a t i o n c n  im  e i n e  s p e z i e l l e  A b t h e i l u n g .  J

NB. Solide A genten  werden in a llen  bedeuteuden S tiid ten  an g este llt.

j r M z r u f  j t  ; § r a r a r a c j r 3 r a r a r » : a r a ( I J L 9

m a j ą t k n

niem i 3 ct. za Uostawę niema
dalszych w jdatków  Ja k o śc ią  któreby się Z  W y r l z i a ł U ‘R a d y  p o W i a t o W O j

Buczacz d.yjb nie podobały, odbieram za zaliczeniem.
Tryji-st. A .  L .  M o h r .
Roayjskie sardynki ztąd kuleją przy 

odbiorze 10 faseczek, faseczka 1.35 c., za­
datku As część, reszta za zaliczeniem.

w wartości 400.000 — 600.000 z łr . w do­
b r e j  gleb ie , z pałacem  , lnb  przynajm niej 
bardzo dobrym  domem m ieszkalnym , ogro­
dem etc.

Opisy nadsy łać  należy pod adresem :
Dr. Władysław Jakób Ba i ko,

adwokat krajowy,
Lwów, ulica S y k s t u s k *  1 4b.

Pośrednictwo agentów i osub trzecich 
wykluczone. 1687 2 —3

Ważne dla właścicieli 
ziemskich i dzierżawców.

Technik-agronom
Z  dosta teczne nu w ia ii/m ościam i teo- 

re tycznenii i d w ad ziesto k ilk o le tn ią  p ra k ­
ty k ą . po leca  się  w łaścicielom  ziem skim  i 
dzierżaw com  ja k o  organ izato i w szelkich 
system ów  racjonalnego  pł&dozmianu, i& 
sćOoOwanego < dpow .odnio  do danej m iej­
scow ości, a  n a jk o rzy stn ie jszeg o  co do  do­
chodów  rów nież n ie są  m ’l obce i innb 
ga łęzie  rolniczego przem ysłu .

Vviosna jes* n a jw ła śc iw szą  p o rą  do 
takich  czynności

Z o b o w iązan ia  p rzy jm nje  w G alicji 
po  za jej g ra n ic a m i-  pod w arnnkam i na- 
s tę p u ją c e m i: Z a  obszar do jed n eg o  wm- 
ścicicla  należący  a  obejm ujący im ie j v>ię 
cej pola ornego  1662 2 —3

m órg 500 od jed n eg o  m orga 50 ct.
. 1000 , ,  80 Ct.
„ 5 0 0  ,  „ M e t .
„ ' ixXl i w yżej 15 c t
A ares : Ł w A  w  uli^a S ak rau ien tek  

Nr. l .  A l e k s a n d e r  M o r a w a h l

ez t>olu
I b e z  w s t r z y k i w a n i a

bez lekarstw  przeszkadzających traw ie­
niu, tudzież bez onoróo nastąpuyu? i |  
przerw ania zatrudnienia, nylecza wodlug 5 
zupełnie nowe| m etody, doświadczonej w |  

niezliczouych wypauzach 
■ p t a w j  A u C S d W u  , 

ta k  świeżo pow sta łe , jako też  bardzo za- ? 
starzała , n a tu ra ln ie , g run tow nie  i szybko

Kir. H A B  raiAJTUr,
członek lekarskiego W ydziału, 

w W ie d n iu  sw a t, H a b s b l .  f e r g  u ie ja l  
daw nie, lecz B radt, S « i l e r r « a e e  N r .  i l  

W yleczą także w yizuty  skórne, zwę­
żenia, u p ł a w y  o  k o b ie t ,  bladaczkę, 
niepłodność, u p ła w j, 115*1 9 — ?

o s ł a b i e n i e  m ą r k l c .
bez w yrzynania i bez w ypalania, równio 
leczy s y f l i l s  1 w r z o d y  w  j r e l -  
k i e f J O  r o w i a j ,  za pom ocą to res -  
pondbm j i .  Z a  ayairec ję  ręczy, a  na żą 

danie wysyia bezzwłocznie lekarstw a.

Clioroby

lutepo 1879.

F l t A W D Z l W E

PIGUŁKI M01I18RNA
P a  A R T H A U D  M O U I.IN

najlepsze ze środtów czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła ­
bościach zi- yo przymiotu, r.krofulicznycli, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zasnuciu 
krwi. 1 0 1 1 8 —?

Bklad główny w Paryżu u p. Artbaud 
M onliu, aptek-irza 3 0 , ulica Louis le 
Grand, we JjWowie sk k il wyłączny n 
»l>t. p. Krzyżanowskiego obok BrygiLaś'. 
W Stanisławowie aj-t. F. Stecher ■.

MATICO
w s t r z y k i w a n i a  1 k a p s u ł k i

w słabościach nięzkich jako najskutec/. 
niejszy środek poleca a p t e k a  p -M l z ł o  

t y m  l w e m  w e  L w o w i e

K a l i k s t a  K r z y ż a n o w s k i e g o .

F l a s z k a  w & t r z y k i w a ń  4 0  c t .  
k a p s u ł e k  N O  c t .

wraz 7. dokładnym  sjiosobom 
Zamówienia, z jirowincji 

się odw rotną pocztąV

Uwagi godne dla cierpiących.

< l a o  d z l

<76 9

I

s j  m i t y c z n e  czyli we 
n e ry cz u e , ta k  świeżo 
p ow sta łe  ja k o te ż  zan ie ­

dbane lub  żle w yleczone, ^ sze ik le  innu 
tym podobne  słabości, zgnbne  sk n tk i sa - 
m u g w o itu  n. p. o s la l ie; i* n e rw o w e , u- 
j ływ  naaien iJ) im po tencję, p o czą tk i snchot 
Ad. leczy na  p o astaw ie  ścisły ch badań  i 
G^znycn dośw iadczeń p u d łag  na jpew niej­
szej w  żadnym  k ie ru n k a  nieszkodliw ej 
m etody, g run tow nie  i pod najściśle jszą  
dysk rec ją  sp ec ja lis ta  ohorób syfilitycz- 
nych i skórnych , p rak ty czn y  lek arz  me­
dycyny , oh iru rg ii i ^ n b z e r j i

J A W -----------

9 f  n i e d z i e l ę  d n i u  m a r c a  1 H 9 9
odbędzie się  o g o d z in !o 3 . popołudniu

W  S A L I  R A T U S Z O W E J
z w y c z a f i i e

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e

Towarzystwa Zaliczkowego
w e  L w o w i e

stow arzyszenia zare jestrow anego z n ieograniczoną poręką

P o r z ą d e k  t l z l e n n y  :

1. Sprawozdasic Dyrekcji z czynności za rok 1S78. Rtferent Wacław Dąbrowski.
2. Sprawozdanie, komisji rewizyjnei i wniosek o udzielenie Dyrekcji abso'utorjuiu z

wystosowane do c k. nadwornej fabryki pre­
paratów słodowych dla Austrji, we Wiedniu, 

G raben, Braunerstrasse, nr. 8
W ielm ożny Ranie!

Upraszam najuprzejmiej o ponowną przyspłkę jiniiskiogo z ponodu 18  
r*.o-nił« wielu ludzi skiiekiein puiaidnnym nwieńczenega p iw a  

yimi; /,dr,,w ia z ekslfiiktn słodowego, fi lu tiś liaszek oraz H d o łO  
ffiy *07,n,ajwfflFeczków in liierltóH  słodowych.

Lpraszain w ysyłkę załatw ić za /.ulio/ioliicm kolojowem na dworcu kolei W io 
Ir. r Neustudt pod adresem pana J m a Floiss, kupca w Aspang. Roświadczajfto 
jW ielinożmmu panu ponownie wyliorną skuteczność pańskich preparatów s ło d o ­
wych, kreślę się  /. poważaniem i wdzięcznością.

] Dr. J o z e f  1 'reu, praktyczny Tokarz w Aspang.
Aapung, dnia 25śi czerwca 1877.

Należy żądać jedynie prawdziwych fabrykatów słodowych Jana Huffa, która 
opatrzone sa zaireiestrowaną w c, k. sądzie handlowym dla Austro-W ęgier marką 
ochronną (portre* wynalazcy). A nieprawdziwych wyrobach niema ziołowych skła­
dników ltczącyeh, tudzież brakuje tymże należytego sposobu przyrządzania, 

j J a n a  H o f f a  lecznicze preparaty słodowe iiTstaly pnie/, tfgo  48 razy od- 
Juzczegóinione; dziewięćkroc. w r. 1876 i 1774 jirzez udzielenie jiatentow na dostawy  
dworom (pomiędzy temi jioiiowiono uznanie łaski monarszej cesarza Anstrji, cesarza 
jNieinlći— I krota Saksonii). Lekaize Wszystkich krajów ordynują takowe, cierpiący 
zażywa je  chętni* i znajduje w nirn orzeźwienie i wzinocnieuie. Nieprawdziwe wy-* 

jroby słodowe niema’:] domieszki ziół leczących, tudzież zbywa tymże na n a le ż y ty j  
sposobie przyrządzania, w porównaniu 7. wyrobami slodowomi Jana Hoffa.

| (Prawdziwe Hoffa cukierki słodowe ojiakownriclsa w niebieskim papierze.) 
Odsprzedający otrzymują rabat.

W e  L w o w i e  do nabycia w aptece Jakóbu  Beigcira, Zygmunta 
. ( I I  ekt r a  w handlu  K arola flo lłabana, w cukierni Jan a  M uilera; O. T. W inckle- 
ra , W. M arszalkiew icza; u  T a rn o w ie  u E dw aida  ltank , w P rzem yślu  u M K rug, 
te T a rn o p o lu  w apt. F r . Jam  rug u  w.cza i u  spadkobierców Morawetza; w  T am tnO ie  
W. MiiUiuer, w S ta n is ła w o w ie  W ubelm  W aldek, A. G ryzieckugo  handel korzenny, 
w h ro d a c h  Br. W itosław skiego. 1196 7 — 3
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1
za czas od 1 stycznia d i 31. grudnia 1 3 7 8 . ($ . 75 stat.j- Referent

czynności 
dr. Bernard

K  U  ¥Ł p i p r

: U KI CYGARET0WE5s i“£EM“.“iK"-,!lw‘i’o“"p-
z najlepszych papierków  fran c m k ic h , 

w yrabia  i sprzedaje
E razm  F ta izy ń sk t,

we Lwowie, Rynez, 1. 25. I . p ię tro , 2. drzw i, 
p# -.m iarkow anej cenie. 

Zam ówienia na  wszelkie ga tunk i przyj- 
m aje. — N a  prow incję odsyła za  pobra­
n i  ttn  pocztow em . 2—?

a łn to w sk leg o  we L w o w ie , o rdynu je  ód 
9. do 12. p rz ed  i od  2. doŁ . p o  po łudn ia  
Z am iejscow ym , k*óry ir n a  p r-oprow adze  
n in  k u rac ji w śc is łe j d y b k rw ji (w małyoh 
m iasU ob i w siach  p raw ie  nicm ożebLnj) 
zaieżyć pow tnho, u d z ie la  rad^ lis tow nie  : 
a y s e ła  lek a ra tw a  w ten  sposób, iż adtH 
s a t  na łm i ie:szi m u pod e jrzen iu  aleda 
n iem o/e  1328 85 —100

Prezes Budy [Nadzorczej

§ p ó ł k i  R o l n i c z e j
zare je s tro w an e j z o g ran iczo n ą  odpow iedzialnością 

w Tarnopolu
zaprt -za wszystkich członków Spółki Rolniczej na

W A L N E  ZGROMA DZENI E
które kię w dniu 20. marca 1879 o godz. 11. z rana w Tarnopolu 

w sali Bady powiatowej odbędzie.
Przedmiot obrad:

1. Sprawozdanie dyrekcją za rok 1878.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z zamknięcia rachunków za rok 1878.
2  Rozdział zysków.
4 . Z n ran fi s ta tu tó w .
5. W y b ó r zas tępcy  d y re k to ra .
6 . W niosk i członków.

Ignacy Mochnacki.

i rachunków 
Lroldmaim.

3. Wniosek komisji knut,rolującej w sprawie rozdziału czystego zysku z r. 1378. (§. 77. i 78. 
stat.). Referent: Dr. W iktor %’oyszewski,

4. Zatwierdzenie wyboru j( dnego członka Dyrekcji (§. 4. i 48. stat..). Referent: U. anciszek Zuna.
5. Wniosek do zmiany §. 51. statutu. Referent: Tadeusz Romanowie/.
6. Wybór 7 członków Bady zawiadowezei w miejsce pp. dr. Czyżevicza Adama, Fechtera 

Michała, Jaśkiewicza Kajetana, Klimowicza Karola, Łopuszańsk ego Tadeusza, dr. Lubińskiego 
Ludwika i dr. Zbyszewskiego Wiktora, którzy ustępują w myśl §. 24. statutu.

7. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1879. w myśl §. 48. ustęp i) statutu.
We Lwowie, dnia 28. lutego 1879.

Bada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie,
( r i t o w .  z a r e j .  z  n i c o j d * .  p o r ę k ę r )

P r tz e s : S ek re ta rz :
A l f r e d  M l o e k l .  T a d e u s z  K o m a n o w i c z .

Zamknięcie rachenków za r. l»78. wyłożone jest do przejrzenia członkom w biurze Towa­
rzystwa, plac MarjacLi, 1. 9. I. piętro. — Wstęp na salę dozwolony tylko członkom za okaza­
niem książeczek u d z i a ł o wy c h . Ga i e r j e  otwarte dla Publiczności. 3- ;-t

Z w m c i m i y
fabryk paiaflnu 1 oleju skalnego tudzież eukrowarń, na nasze
znune i za najlepsze uznano

prześcieradła dc prasowania
( P r e s a f i i c h e r i .

0  korzyściach tudzież o praktyczności tychże powołać się  możemy na najlepsze  
polocenia njjznHczniejszyrL fabryk oleju skalnego w N iem czech. Takowe tkane  
bywają z najlepszego szpagatu kouopnogo, korzyslnej konstrukcji, już w r. 
1 8 7 3  we W iodiiiu z o sta ły  zaszczycone premią, tudzież wyrabiamy w szelkie  
m aierje do filtrowania.

Dalej pasy konopne naj wy trwalsze do transm isji i elewatorów (do e le ­
watorów w cukrowarnia b z korzyścią  używane, wory konopne, w iadra ogn io ­
we, siecie, pasy i wyroby powroźuicze.

Aug. Beuschel & Corap
1107 1— 3 w HcWi theim , Turyngia.

WI«*«leB H o t e l  „ M e t r o p « le “
Ringstrarfse, Franz-Josefs-Quai.

N a jp ię k n ie jsz y  i n a jw ięk szy  ho tel w A u s tr i i .  4 0 0  pokoji i salonów (od 
1 z!, i w i z ą )  w in d a  dla osób, czy te ln ia , v  Której są  dzienn ik i w szystk ich  
krajów („G azeta N aro d o w a“ i „D zienn ik  P o ls k i ." )  K ąp iele  w D unaju , om ni- 
h nsy , tramwaj i s ta c ja  te le g ra fu , l i .  S p e i s e r ,  dy rek to r.

Szprynow am e 
h y g i e n i c z n e  

niezawodnej 
Iskateczności za­
pobiegające je-

■ . r**r<* leo .y  6eź adnycn  innycn  lek arstw , ćn a ju u je  się  we w szy stk ich  ap te -
kar.b na kuli z iem sk ie j; w P a ry żn  u p. J . fe rrć , a p te k a rz a  102 u lica B lch e lie n ; we 
Lwowie w ap te k ac h  pp. K rzyżanow skiego  [o lo k  B ry g id ek ], M ikolascLa i Z. Bucko - 
ra , w kraK ow ie T ran czy ń sk ieg o  i R ed y k a , w Czerniowcach GoBchowskiego. W  S ta n i­
sław ow ie ap t. F . S tecnera. luOU 10 —52

w e  L w o w i e  u l i c a  J a g i e l o ń n k a  1 3.,
podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. w r z e ś n ia  1877

wydaje następujące

n a l y  k a s o w e

5 procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniem 
Q  IJ i? 77 d O
«  „  y « ’ ł

IMm

Wszystkie w obiegu będące 6 J|a procentowe asy gnaty ka- 
SOW0 z ÓOdniowern wypowiedzeniem oprocentowują się po 6VI« tylko 
od dnia 1. grudnia 1877., zaś 6  procentowe z 30dniowem wypowie­
dzeniem po 6°|0 tylko do dnia 1. października 1877.

D y r e k c j a .

Od w ie lu  la t dośw iadczony arodek  dlla

cierpiący cli na gościec, reumatyzm 
i cierpienia nerwowe,

to sze łk icy tA 'ro d za ju , ja k u  to : na  bole tierw ow A f. reu m a tyczn e , tu d z ie i na  
rw a n ie  w tw a rzy , na  m igrenę, rw an ie  w Uszach, re u m a tyczn y  ból zębów, hole 
w k rzy la ch  i staw ach, rw a n ie  w  czITiuImcIi. bule w biodrach (Ischias), reu m a ­
tyc zn e  e fektacje  serca, przec iw  kurczom  ir żo łą d k u  i spodnich  częściach Cia­
ła , pow szechnem u osła b ien iu  c ia ła , d rżen iu , osłab ien iu  m u szh u łó w , bolom 

w zagojonych ranach, p o ra żeń ,u  itp . sk u tk u je  p rzez ap teka rza  
J .  H e r b a l m y  wi* W ie d n iu preparowany

Nftnroiyliu używa się do wcierania i objawia swoją bole uspakajającą 
skutrcziiuśc zaraz po użyciu, nawet w wypadkach zaatarzaly-uh, gdzie n i , po- 
im gają żadne narkotyczne ś ro d ti, przynosi w k lk ee  u lg^ N ad zw ycia jn ą  s tu to -  
czność tego preparatu wypróbowano w c y w i ln y c h  i w o js k o w y c h  s z p i ta ­
la c h  w wypadkach i ia ju p o r c z y w s z e g o  g o śćcu  1 re u m a ty z m u ,,  a w p rak ­
tyce od dawna zyskał ten środek wzięcie. N uuroiynu pod względem pewnych 
i niezrównanych skutków jest niezawodnym, czego dowodzą mnogie najrzetel­
niejsze sw.adect iva sławnych p r o f e s o r ó w  i l e k a r z y  w kraju i zagranicą, tu ­
dzież listy dziękczynne tych, kture mu swe wyzdrowienie zawdzięczają.

Do pana J n l i u s z a  H e rb a b n y ,  aptekarza we W ie d n iu .
Rańsk; jirzawyboniy eKstrakt rośliny „ X e yro xy lin “, gatunek mocnieizzy 

u w o ln ił m oją  żonę po użycia  ty lk o  trzech flaszek od okropnych cierp ień  renj  
m ityc zn y ch  zu p e łn ie  i  n i t ty lk o  u s ta ły  na zaw sze bole, lecz czaję się ona tak  
dalece w zm ocnioną , ic  n ie  mogąc p rze z  d ługie la ta  chodzić, teraz bez tru­
dów chod/i. Mużosz pau tych kilka slow podać <lo publiczuej w i a d o m o ś c i ,
gdyż ten lhkl mogę z czysteru sumieniem każdego czasu potwierdzić. Poleci­
łem pan ’ki ekstrakt wielu osobom i wszędzie okazał sic dobrym.

7j  poważaniem i podzięką Ig n a cy  T iischel, nadriRyirarz.
ii ilom yja 20. października 1878.
Geny flakonu (zielono opakowany) 1 zł. gatunel mocniejszy (różowu o- 

pakowany) 1 zi. 20 c., przy wysyłkach pocztą 20 ct. za opakowanie.

G łó w n y  s k ła d  w y s y łk o w y  d la  p r o w in c j i ;  we Wiedniu, apteka „zuur 
BarmLerzigkoit‘ J .  H e r M m y ,  Neuńau, Kaiserstriuse Nr. 90, róg Neu- 
stiftgasse.

G łów ny sk ła d  d la  G alicji we Lwowie w ap tece  pod „S re b rn y m  o r ­
łem 4 Z jg m , K u ck era  i w a p t. P io t r a  M ikulas/.a , w K rakow iu w a p t. 
E rn e s ta  S to c k m a ra , w  B rz e ia n a c h  w a p t B. D em b iń sk ieg o , w C zer- 
uiowcacb. n  G olichow skiegn, w D rohobyczu w  a p t.  L  D o b rzy n ieck ieg o , w 
Ja ro s ła w iu  u J . Robm -,, w  Snczaw ie u N, Karaczewskiogo. 1053 9—14

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K ftroman. Odpowiedzialny
iKtMKŹuitięmmMK w i ^  jj t̂ îj^ art|(iiSgiawawa.r jjiipwigwt 'wrą*

*d Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej” pod zarządem A. Skerla.


